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A M E R Y K A Ń S K A  M I S S  P O L O N I A

P. Adela owahka, królowa piękności Polonii amerykańskiej, bawi obecnie w Polsce. Witamy ją z całego serca i życzymy je j miłych wrażeń i wspomnień
ze *starego kraju‘



Na prawe:
Echb trzęsienia ziem i w la* 

ponjl. Teraz dopiero nadchodzą 
zdjęcia ze strasznego trzęsienia 

ziemi, jakie nawiedziło Ja- 
ponję przy końcu listopada. 
Centrum trzęsienia znajdo­

wało się na półwyspie 
Izu w odległości ponad 
100 kra od Tokio. Zdję­
cie nasze przedstawia 
zwalone domy w jeanej 

z wiosek i spieniony 
potok, przetaczający 
się przez zdewasto­

wane osiedle.
C- DeJins — Nica.

Herfemy w sygnecie. Amerykanie 
nie ustają w wynajdowaniu coraz to 
nowych ekscentryczności. Niedawno 
wynaleźli zegarki na podwiązce, 
a obecnie eleganckie kobiety No­
wego Jorku noszą sygnety, w któ­
rych zam krięle są minjatnrowe 
flakonik’ perfum. — Oto jedna 
z uroczy eh właścicielek tego 
n o w o m o d n e g o  drobiazgu.

W ide W orld  Pfaotos — Paris.

R o g a t y  
mężczyzna

Zdawałoby się, 
że p o w ie d z e n ie  

o przyprawianiu ro­
gów je st przenośnią, 

tymczasem okazuje się, 
że w Mandżurii żyje sobie 

spokojnie pewien człowiek 
liczący Ł 75, którem u wyrósł 

róg. Obecnie ten  szczęśliwy, 
czy nieszczęśliwy posiadacz 

rogu w ybrał się do Tokio, gdzie 
dem onstrował ozdobę ewojej gło­

wy p r o f e s o r o m  uniw ersytet1.. 
Na lewo w okularach pro t Endo.

Ten ma zdrowie! Sensacją m. Milwauke w Stanach 
Zjednoczonych iest pewien młodzieniec na swiskiem Walter 
Secosh k tóry  codziennie kąpie się w jeziorz Widocznie 
młodzieńcowi tem u je st stale gorąco. Na :djęciu u ido- 
wany Seco sh, dla którego odbiło p r erębel w ezior; e, 
ażeby mógł używać rozkoszy kąpieli w lodowate; wodzie.

Ohydny mord ood Paryżem. Jedną z n a jh a r­
dziej sensacyjnych spraw ostatnich n *esięcy było 
morderstwo pooełnione w okolicach Paryża przez 
Karola Bormais. Dokonał on ohydnego mordu na 
swojej żonie i synu, a powodem szaleńczego kroku 
była zazdrość o żonę. Na zdjęciu zbrodniarz odpo­
wiada na pytanie nrokurafora. U dołu siedzi w ławie 
obrońca Bormaisa panna Julja Veller.

S. Londyński — Paris.

•-OdzLii podwodną do bieguna. Łódź podwodni, 
.doi i badać; arktyezny Sir H ubert Wilkins m* się udać 
di b ’ eguna północnego zosł ałała już ukończona w dokacb 
jednego z port' .’., suneryli Na zdjęciu "udać naczelnego 
inżyniera doaów V,Tiliama Dannonhowera, tó ry  spraw dla 
funkcjonowanie motorów Diesla w kabinie maszyn.
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Z KRÓLEWSTWA CZARÓW  ZIUOW YCH. Śpi stary las karpacki pod całunem śniegów i czeka niedalekiej już w iosnj.



Z  d z i e d z i n y  x n i t a n t a 6 i C i z n i u .

TRAKTOR BENZYNOWY 
1)0 DOKONYWANIA ZASP 
ŚNIEŻNYCH. T raK toiy  tego 
typu zaprow adzono w Szwaj- 
ca rji i  w Niemczech. Służą 
one do w yciągania w agonów  
kolejow ych z zasp śnieżnych.

Preise-Photo Berlin.

P oniżej:

DOGODNY WYNALAZEK.
Jak  w iadom o, w czasie ja z ­
dy au tem  po śniegu używa 
się łańcucnów , k tó re  p rze ­
ciw działają ślizganiu się i za­
rzucan iu  wozów. — O becnie 
n iep rak tyczne i niszczące 
pneum atyk i łańcuchy  zostały 
zastąp ione przez odpow iednie 
b ranzo lety  łańcuszkow e, k tó ­
re  w  liczbie pięciu zak łada 
się na kola. Podobno tak  a d ­
ju stow ane ko la trzym ają  się 
św ietn ie drogi, naw et n a  n a j­
w iększych i ślizgich pochy­
łościach

Presse-Pholo, Berlin.

GDY SIĘ MA MIŁJONY. W  swoim czasie najbogatszym  człow iekiem  w Niem czech 
był Hugo S tinnes, który na dostaw ach w ojskow ych dorobił się mil jardów  ego ma 
ją tk u , później jed n ak  strac ił go. C órka S tinnesa C lairenore jest zapaloną autom obi- 
lis tką  i sportm enką. P rzed  k ilk u  dn iam i odbył się je j ślub ze szwedzkim  reżyserem  
filmowrvm  Soderstrom em , poczem  p a ra  m łoda w yruszyła w |)odróż dookoła św iata 
autem . Atlantic Bcrtin.

Obok:

JAK POW STAJĄ FOR­
DY? F o rd  chw ilow o zam ­
knął sw oje słynne w ar­
sztaty  w  D etroit Zapew ne 
k ilkum iesięczną przerw ę 
w p rodukcji obróci on na 
dalszą m odernizację swro- 
ich fab ryk . Na zdjęciu h a­
la  m ontażow a F orda. W i­
dzim y w niej wozy po ru ­
szające się na szynach od 
robo tn ika do robo tn ika.

C. Delius, Kice.

SI HAS/NA KATASI KOI A. W łych (liliach w pobliżu Kałowie wydarzyła się mrożąca krew 
w żyłach katastrofa. Oto szofer, wiozący autem ciężarowym towary, najechał przez nieuwagę 
na pociąg, skutkiem czego wóz został doszczętnie rozbity, a kierowca zginął na miejscu.
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o których się mówi

taiss S o n ia  H e n ie , światowa rekcrdiJstKa 
sportu łyżwiarskiego, rodem z Norwegji, zdobyła 
nowe triumfy w wielkich międzynarodowych zawodach 
łyżwiarskich w „Ice Club“ w Londynie na boisku 
Grosvenor Road. Sport & G enerał -  London-

W erner Borchardt, profesor instytutu 
badań krajów podzwrotnikowych, świa­
towej sławy uczony ham burski, zgmąl tragiczną 
śmiercią, przeprowadzając badania naukowe w k ra­
terze wulkanu Merapi na Sumatrze.

A tlantic-Photo — Berlin.

Na p ra w o :
Jan Bokley, n estor angielskich maszy­

nistów kolejowych najpopularniejszy z tam 
tejszych pracowników' kolejowych, obchodził w tych 
dniach niezwykły jubileusz: pięćdziesięciolecie swrej 
zawodowej pracy, podczas której przejechai nie 
zliczone tysiące kilometrów bez żadnego wypadku 
nieszczęśliwego. Sernice G eneral de la  P resee - -  Paris.

Maharadża Ho- 
klan, władca pozosta­
jącego pod protekto­
ratem  wielkobry tyj- 
skiego państw a Indore 
w Indjach Wschodnich, 
jeden z największych 
p o te n t a t ó w  finanso­
wych świata, posiada 
jacy olbrzymie bogac­
twa bezcennej wartości 
w klejnotach, rozlec 
szuje się obecnie słoń­
cem i ciepłym klim a­
tem w sławnej m iej­
scowości C a n n e s  nu 
francuskiej Riwier/o. 
Yfdf W ‘Alid Pholos, Parł s.

Einstein, słynny 
twórca teorji wzgląd 
ncści, otrzym ał od sław ­
nego uniw ersytetu angiel­
skiego w Oxford wezwa­
nie, by na przeciąg całego 
roku bieżącego objął tam 
katedrę fizyki.

Na p raw o:

Lord Melchett, szet 
wieiKo- brytyjskiego 
przemysłu chemlcz-
n eg o p o d czas wojny i prac 
nad trak tatam i pokojo- 
wemi, propagator sjoni- 
zmu, później najpotężniej­
szy dyktator cen produk­
tów  chemicznych, zmarł 
w* tych dniach wrLondynie.

1)0 tylko h u c e r y t ,  t en na jważnie jszy składnik K re m u  . \iv . a,  ' u m o ­
żliwia skórze  z up e łn e  wch łon ięc ie  k remu,  nie pozo s t awi a j ąc  p c  so 
bie ż a d n e g o  połysku.  .W dzień  chron i  Krem Ńiy ea  p r zed  szkodii 
w em  działaniom os t r e g o  powiet rza,  uzupe łn ia  na t u ra lny  t łuszcz skórny ,  
p rzez wiat r  i powiet rze  w ys us z an y  i wyrów nuje  t e m s a m e m  miękkość  
i e l a s t yc zn o ś ć  skóry.  11? nocy  działa K re m  N'ivea odż yw c zo  i 
w zm a cn i a j ą co  na tkanki skóry;? na d a ją c  jej  wyg ląd m ło d oc ia ny  
K re m u  Ni v ea  nie m o ż n a  n iczem zas tąp ić  ! n a w e t  na jd roż sze  k rem)  
luksusowe  nie zas t ąp ią  Kre mu Niyea ,  bo nie zawiera ją  L.ncerytu 
ś rodka,  spokrewnio ne go^  che mi czn ie  /  na t u r a l n ym  t łuszczem skór )  
na  czerń właśnie p o l e ga  niezwykle i sku te cz ne  działanie K re m u I\’ivea.

P u d e łk a  po z,i. o .4(1 d o  2 .0 0 ,  tu b k i po zł. I .®  i 2 .2 5  
W yró b  k ra jo w y  firm y  P K B E C O . S p . A k c ., Poznań 10



smegu
['branych jak się p a trz j. Szczególnie, ci z Podegrodzia są na- 
lirawdę piękni w swoich wspaniale wyszywanych sukmanach, 
f Po obiedziie u Oleksego rozpoczynamy ostatni etap podróży: 
\ o,wy Sącz—Krynica drogą nr Grybów W odległości 7 km od 
( go miasta wpadamy w zaspę, niby mucha w maź. Śnieg- wyżej 
[tsi! Na szczęście nieopodal jest dom; chwytam ,y więc la łopaty. 
[ po chwili wydostaji my się na twardy grunt.
| Wyjazd na Krzyżową jest bardzo przykry Tego dnia była 
[aka ślizgawca, że autam awet sześciocylindrowe, k tóre wybrały 
I ,ę bez łańcuchów, musiano końmi wciągać na Łojową. Nie 
[pomogła nawe-t jedynka!
i ‘ *  *  *

L Nareszcie Krynica.
I Ę ch , jak tu ładnie, jak miło! Na samym wstępie rzuca się 
I oczy mo-wowybudowany stadjon zimowy, na którym  zostaną 
•i izegTtuUe zawody hockejowe o mistrzostwo świata. Tuż w po­
bliżu kilku luksusowych hoteli i pensjonatów, jakich nie po 
wstydziłoby się ani St. Moritz, ani Chamonix. 

luksus, komfort, Furo pa...
Na ulicach x>jno i gwarno. Naturalnie wszyscy ubrani po 

ifiortowemu. Ja  musiałem rumienić się jak burak, ponieważ nie

Na lewo w hole: 9 .  i t f o lo w s L j .  Pradziadek tej m istrzyni 
juniorek był generałem rosyjskim . Przed 6 laty, gdy p. Holowsky 
zachorowała na llednicę lekarz kaza ł je j oddawać się sportom dla 
poratowania zdrowia, wówczas to p. Holowsky zabrała się do 
łyżew i wnet zabłysła jako gwiazda na torach Wiednia.

tigólny w i d o b  o ś n i e ż o n e /  Krynicy.
Na lewo:

Dokąd iść? Grono narciarzy przystanęło na ulicy i namyśla się dokąd iść 
dzisiaj na narty? Najgorzej, że taje.

2  J C c a & o w a  d a < u U e m — A czyjesz to auto?
— Panu... (tu padło nazwisko wysokiego dygnitarza państwowego),* •
— Tam do licha! A nic mu się nie stało?
— Nic, telegrafowaliśmy po ,inme auto i o czwartej p a n ,  pojechał.
Nie po-wiem wam, kto tu był ten pan, bo me chcę być bajczarzem, żałuję tylke 

że nie mogłem mu być w niczem pomocny.

potężne maszyny pociągów pospiesznych, a nic 
dałby sobie rady z Cytrynką, czy nawet Trolls
Roycem?

Dziś znowu deszcz...
Wyobrażam sobie. jaka rozpacz jest w Krynicy! JAN LANKAli

miałem- ani 'iwctra, and bajecznie -kolorowego 
szala, ani granatowego kostjuruu, nie nio 
słem na ramieniu nart, nie wlokłem za isobą 
saneczek, ani nawet nie po buzęki,wałem łyż­
wami.

— To pewnie taki chory na cynaderki, co 
to przyjechał -się leczyć i  kąpać -r- zdawały 
miisię mówić-oczj zgorszonych)przechodniów1.

Minęły już bowem czasy, kiedy do K ry­
nicy przybywały tylko panny, mężatki i wdo­
wy cierpiące, a  na sto kobiet bawiących tam. 
wypadało pói mężczyzny, dzisiaj jest wręcz 
odwrotnie, gdyż na stu mężczyzny wypada 
euierć kobiety i to nie chorej, ale zdrowej 
jak łania i usposobionej bardzo samarytań- 
sko w stosunku do brzydszej połowy rodu 
ludzkiego.

Dzielą się biedaczki jak mogą, aby dla 
wszystkich wy&tarcizyć... Widocznie jednak 
towarzystwo krynickie jeszcze się należycie 
nie ro-zkroobmaliło, bo nastrój naogńł dość 
ponury — -w przeciwieństwie do Zakopanego, 
gdzio ludzie -bawią się n a  umór.

Na dancingach np. tańczy zaledwie kilka 
[-par, a  reszta przypatruje im się apatycznie, 
poij*ijając kawę i ziewając półgębkiem.

Wieczorami w  wytwornym „Lwimigrodzie" 
na stołach pojawia się nawet szampan, ale 
mimo to na sali panuje nastrój poważny 
i ceremonjaliiy.

Największe zainteresowanie wszystkich ku­
racjuszów. sportowców, hotelarzy i właści­
cieli pensjonatów budzi barometr i  termometr. 
Nr tych dwóch bowiem w ątłych instrumen 
tatii opiera swój byt cała Krynica. Tempe­
ratura powyżej zera i w iatr -zachodni, -zwia­
stuj ąoy odwilż, to d-la niej śmierć, lub gorsza 
od śnrerci perspektywa kiepskiego sezonu.

A nieciłby tak broń Boże początek lutego 
byl jiPo wodzie1', to wówczas hockejowe 
mistrzostwa świata musiałyby być rozegrane 
na sztucznym torze w Katowicach, a Kry­
nicę taka zwyżka, tem peraturay kosztowa 
łabj conajmniej mil jon złotych.

Kiedy -odjeżdżałem padał deszczjt.ą biaiy 
calui- śniegowy w oc-zach żółkł i czerniał, 
ludziom zaś wydłużały się miny. Od Nawojo- 

kwej z-aozęło -się już irło-to. które towarzyszyło 
[ni aż do Krakowa..

SB, zawodów hoke jowych .  W lutym  b. r. odbędą się 
w Krynicy zawody hokejowe o mistrzowstwo ' świata. Teamy 
polskie ju ż  dzisiaj trenują zawzięcie, aby godnie reprezentować 
barwy biało-czerwone. Niestety na rozgrywkach noworocznych 
w Krynicy nie mogły się one jeszcze pochlubić większemi zw y­
cięstwami. — Na zdjęciu fragm ent z zawodów hokejowych po­
między drużyną polską a węgierską.

Na trybunach stadionu zimowego. Rujno 
na nich i gwarno, gdyż im prezy sportowe są ciekawe 
i emocjonujące. Nowy stadjon przedstawia się imponująco.

'Na praw o:
Nowe Łazienki. Sta ły się one punktem  zbornym  

dla szeregu dostojników bawiących na wywczasach w K ry­
nicy. Mieszka w nich bowiem p. Marszałkowa Piłsudska 
z córeczkami i bawił w nich p. m inister M atuszewski 
z żoną, wiceministrowie Beck i Wysocki, s ze f sztabu 
gen. Piskor i t. d.

Wóz tańczył znowu od rowu do rowu.
Na skrzyżowaniu dróg w Łapanowie patrzę aż tu w no 

wie leży auto z pog-rucli-otamem kołem. Na-ołkół tłum ludzi. 
Je st oczywiście także policjant ,z ,,na.flnneowanyim1‘.. jak 
się mówiło dawniej w Austrji, bagnetem.

Shop!
— Oo się tu st-ało?
— Zarzuciło nas na zakręcie, jiod ispodem lód, a na 

wierzchu bioto, więc-.zawinęło...

Mistrzowska para Pols ki, pp . Dilorówna i kpi 
Kowalski.. Zdobyła ona ju ż  wielokrotnie mistrzowstwo Po'. Ki 
i jest groźnym  rywalem nawet dla najshjn. mistrzów zagra­
nicznych. Na popisach w Krynicy oklaskiwano ją  bardzo ż y w o '



F O T . F R A N C I S  C . F U E R S T  -  W 1 E N .

J t t a  O r f h  a u  p a r y s k i e j .  Bar. M ar ja  Yetschera (giana p .z e z p .  Louise Legra.,ge)
w towarzystwie hr. La. isch (p. Solai.ge Sica .d) na przyjęciu u Jana O itha b. arcy księcia Jana  
Salwatora, (granego p rzez p. Allain Dhurtal) w Schónbrunnie.

W  kole:
P i c .  rrrfacc t o z n a n i e  mię J c e b o n i tó w  n u  b a l u  d i r o r a i t f m .  Arcy książę R udo lf (gra 

go p. Charles Boyet) poznaje bar. YetscLerę (p. Louise Legrange).

rPRAGIOZNE losy Habsburgów nieprzestają mte- 
resewać szerokich mas, a zainteresowanie to 

znajduje swój wyraz na scenie i ekrarie, obrabia- 
ących po niezliczone razy i w najrozmaitszych 
wersjach i formach poszczególne, mniej lub więcej 
askrawe epizody z niedawnych dziejów najstarszej 

w Europie, a zapadłej już w grób h i s to r y c z n y  
dynastji.

Produkcja sceniczna i filmowa, czerpiąca z habs­
burskiego podłoża, jest bardzo wielka i rozmaita. 
W Drzeciągu ostatnich lat przesunęły się przez sceny 
i ekrany „Ostatni Habsburguwie“, „Koniec Austrii"’

FILMY I FOTOGRAFIE 
Z PARYŻA

Bardzo oryginalne. Tres Parisienne. Produkcia 1930. 
Filmy do wszystkich aparatów. Każdy film z dwoma, 
lub czterema osobami. Cena od zł. 50"—. Rzadkie 
k o k ek c je i 6 filmów zł. '250*—. Katalogi bezpłatnie.

STUDIO MONTMARTROfS 25 
37 PUE 8EAUREGARD, 37 PARIS, FRANCE.

„Stary cesarz i syn jego", „Baro 
nówna Vetsohera“ i w. i. Większość 
tych ,,rzeczy* trudnoby było zali­
czyć choĆDy tylko do literatury niż­
szej klasy.

Obecnie donoszą z Paryża o dużym 
sukcesie jeszcze jednej „habsburskiej" 
sztuki. Jest nią grana w „Theatredes Amba- 
sadeurs" i ragedja „Mayerling" przerobiona 
z pięknej powieści znanego autora p. C. Aneta.

Z okazji tej warto przypomnieć przebieg tak  
tajemniczej swego czasu, dziś już prawie wyjaśnionej 

afery, a raczej o s ta tn ie g o  
epizodu, jaki rozegrał się 
pewnej nocy w myśliwskim 
pałacyku cesaratwa Habsbur­
gów.

Arcyksiążę Rudolf, był jak 
zresztą wszyscy epigonowie 
Habsburgów n atin ą  skompli­
kowaną, niezmiernie w raż­
liwą i egzaltowaną ze sporą 
dozą histerji. Krew matki, 
z rodu obłąkanych Wittels- 
bachów grała silnie w jego 
żyłach, Histeryk — fantasta 
przerzucał się w  swoich upo­
dobaniach i pasjach w naj­
rozmaitsze d z ie d z in y .  Raz 
czuł s;ę literatem, raz po­
dróżnikiem, to skrajnym  re­
formatorem s p o ł e c z n y m .  
Wiecznie n ie z a d o w o lo n y  
z życia i stosunków' dwor­
skich, które r z e c z y w iś c ie  
wzorowemi nie były, mając 
^onę niesympatyczną, spotkał 
na drodze życia miłą, uroczą, 
18-ietnią Marję V e ts c h e rę .  
Fukochał ;ą chciał naw et po­
dobno rozwieść się z Stefanią. 
R o m an s , w a lk a  z rodziną 
i Kamarj la, stary  cesarz nie- 
ugięty, wszystko naprawdę 
jak w filmie, chociaż wtedy 
jeszcze nie śniło się ludziom 
o filmach... Aż wreszcie Ma- 
ye-Hng, pijacka orgja, dwa 
strzały, dwa trupy... Dramat 
w domu Habsourgów.

C/ciec i a y u .
Drażliwa, rozstrzyga­
jąca rozmowa pom ię­
d zy  c e s a r z e m  Fran­
ciszkiem  Jozefem  (gra 
go p. J e a n  P e r  i er), 
a ~rcyks. R u d o l fe m  
(p. Charles Boy er).

Jw ęed fa  May&dm ąu
aa scenie pwiąskiei.

Na tem at śm ierć Rudolfa Krążyły długie, dhigie 
czasy, aż do upadku Austrjf rozmaite wersje...

I tak opowiadano sobie, że podczas pijanej, nocnej 
biesiady nieprzytomny już Rudolf, o b r a z i ł  ciężko 
swoją ukochaną Vetscherę, za co kuzyn dziewczyny 
jednem, potężnem uderzeniem butelki z szampana 
głowę mu roztrzaskał.

Inni utrzymywali, że Rudolf, który konspirowal 
przeciw swemu ojcu i u s t ro jo w i  państwowemu, 
został przez cesarza zmuszony (!) do samobójstwa, 
upozorowanego romamycznemi przyczynami.

Praw da wyszła dopiero na jaw z upadkiem Austrji 
i otwarciem ta jn y c h  a rc h iw ó w  dworskich. Otóż 
ponad wszelką wątpliwość i wszelkie romantyczne 
fantazje Rudolf Habsburg poDełnił w Mayerlingu 
s a m o b ó js tw o , natomiast pod znakiem zapytania 
należy postawić sprawę: czy śmierć hr. Vetscherv 
była dobrowolną, czy nie.

Jakkolwiek by zresztą było nie da się zaprzeczyć, 
że rodziua Habsburgów (podobnie jak i Romano- 
wych) m iała w sobie coś z romantyzmu, choćby 
chorobliwego i spaczonego, gdy tymczasem u takich 
n. p. Hohenzollernów, nie znachodzimy ani cienia 
tego bądź co bądź sympatycznego rysu. K r ik

D L A  W Y T W O D N f J  
DANI

*



i p u llo w eró w  z w ełn y . D om in u ją  ko lory  ja sn e  1 żyw e, 
B ia ły  w  p o łączen iu  z granatow ym , bron zow y roz= 
ja śn ion y  pom arańczow ym  lu b  zie lon ym , czer= 
w o n y  id zie  w parze z p op ie la tym . N ie k tó r e  
ze sw e tr ó w  są bardzo ład n ie  inkrusto=  
w an e tryk otem  w  innym  kolorze, 
n iek tó re  zdradzają w y b itn ie
rosyjsk i w p ły w  w  kroju. T

D o  san eczek  lu b  ślizgaw ki jr  *>' v
n o s i s ię  rów n ież cale k ostju m y

^ J M A  je s t  już w  całej p ełn i. K arnaw ał i sp o rt  
rządzą w szech w ła d n ie  w  p a ń stw ie  m ody. W  po= 

przednim  num erze „Ś w iatow id a*  p od a liśm y  kilka  
p ięk n ych  m od eli w ieczorow ych . S łu sz n e  je s t  ted y , 
ażeby ob ecn ie  z a j ą ć  s ię  kw estją  m od y  sp ortow ej.

P o za  strojem  narciarskim , tak p ięk n ym  w  sw ojej

d y  sporto=
w ej dołącza
s ię  jeszcze  mo=
da krótk ich  ża=
k iec ik ó w  futrza=
nych . S ą  o n e  g łó w n ie
z tak ich  fu te r  jak źreb=
cc, p o p ie la te  baranki, ko^
źlęta . W  w ie lk ich  i luksu=
so w y ch  środ ow isk ach  sp o rtu
zim ow ego  jak S t ,  M oritz  i Cha=
m onix , n o s i s ię  dużo  białych
fu ter , harm onizujących z b ie lą
otaczającego śn iegu .

N ie k tó r e  p an ie  w olą  zam iast kurtk i

theni!.!!;

w ełn ia n eg o  try k o tu , przew ażn ie  
w p r ą ż k iz  jakaś k ontrastu jąca bluzką. 

C o s ię  tyczy  nakrycia g ło w y  to  
je s t  to p rzew ażn ie baskijka. 

S w e tr y  n o szo n e  do k o stju m u  
narciarskiego są  przew ażn ie

4 l . \  w  kolorach  jaskraw ych  
nHLj i harm onizują z szalem  

oraz skarpetkam i wy= 
jjp k ładanem i na bucikach.

G ru b e  w e łn ia n e  rękaw ice  
mają d łu g ie  szty lp y  dochodzące  

niem al dc łokcia.

futrzanej, kurtkę ze sk óry  an ty lop y , albo też  zwy= 
czajną w iatrów k ę z n ieprzem akalnego p łótna .

P od ajem y tu taj k ilka  p ięk n ych  m od eli sporfo=> 
w ych , a w :ęc dw a k om p le tn e  ek w ip u n k i narciar= 
sk ie, d w a k ostju m y sp o r to w e  z trykotu= tw eedu  
oraz k ilka  szczegó ln ie  ładnych  sw etró w  , Jola.

Zdjęcia Fot. Winte-feld, Ag. St. Truszkowski — Warszawa.



Z mtetrtieęa świata pMityczneąa.

Z pobytu Marszal­
ka J. Piłsudskiego  
w Portuguljl. Przyby 
lego na dworzec kolejowy 
w L izbjnie p. Marszałka 
./ Piłsudskiego (x), witali 
przedstawiciele naczelnych 
władz państwowych portu­
galskich z pp. ministram i 
wojny (1) i spraw zagranicz­
nych (2) na czele, oraz przed­
stawicielam i władz autono­
micznych i reprezentanci prasy.

Fot, „PAT* — W arszaw a.
W kole:

S ie d e m d z ie s ię c io le c ie  dr. K a ro la  K ra ­
m arza . W Pradze odbyły się uroczystości ku  czci 
< r. K ram arza, k tó ry  w tych  dniach doszedł do końca 
i iódmego dziesiątka lat swego niezwykłego żyw ota. W ielki polityk, 
i le niew ątpliw ie zm arnow any. Miał swoje dni zaciętej walki jeszcze 
j.rzed  w ojną światową, gdy stanąw szy  na czele stronnictw a Młodo- 
t zechów usiłow ał złam ać hegem onję niem iecką w Czechach a póź­
n iej jako  p rezyden t Izby D eputow anych w W iedniu zwalczał z  ogrom ­
n ą  energ ją  obstrukcję  niem iecką. Już  w tedy zasadniczą jego m yślą 
był pew nego rodzaju panslawizm  z Rosją, wówczas oczywiście 
jeszcze carską , na czele. Tej idei pozostał w ie rny  i  podczas wojny 
św iatow ej, chociaż naraziło go to na  prześladow ania  polityczne ze 
stro n y  A ustrji, na proces, k tó ry  zakończył się w yrokiem  śmierci, 
n iew ykonanym  jedyn ie  dzięki am nestji przez cesarza  Karola. I po 
upadku  caratu , naw et po rewolucji bolszewickiej, K ram arz nie 
w yrzekł się swoich p rzekonań. W płynął niew ątpliw ie na  w arunki 
łra k ta tu  pokojowego z A ustrią , bo przecież przyłączenie do Czech 
t. zw. Rusi K arpackiej miało w łaśnie umożliwić im  kiedyś bezpo­
średn i kon tak t z Rosją. Ale ambicje K ram arza, s ięgające aż stano­
w iska p rezyden ta  Rzpltej, załam ały się. Nie on, polityk bojowy 
i jednostronny , ale spokojny uczony profesor został głową republiki 
czesko-słow ackiej. Po próbach wejścia do  rządu K ram arz u su n ął się 
od  czynnej polityki i, rzec  m ożna, dopiero obecny jubileusz p rzy­
pom niał go ponow nie szerszem u św iatu . A tlantic — Berlin.

PRtMJER VENi'ZEJjOS W WArtSZ ĄWIE. Do najwybitniejszych mężów 
stanu 'współczesnego świata politycznego należy bezsprzecznie obecny pre- 
mjer heleński p. Veni,zelos Kodem z Krety powziął przedowszystknem posta­
nowi enK przyłączenia tej wyspy, etnicznie związanej zupełnie iz Grecją, 
lecz pozostającej dłużej niż ona pod jarzmem tureckiem do tej macierzy. 
Do tego celu dążył riezrażony oajwiięk iszemii jtruonioścaami, które stawiała 
nietylko Turcja, ale i cała wielka polityka europejska, obawiająca się no­
wych zairnaejzek na Bałkanach. I cel ten wTesizcie przeprowadził Dokonaw­
szy tego dzieła, % wybuchem wielkiej wojny światowej nowe powziął dla do­
bra ojczyzny postanowieaiiie: połączyć Helladę iz -państwami koalieyjnemi w 
’ch walce przeciw mocarstom centralnym. I tutaj VenizeIos okalał ponownie 
nieugiętą euergję. .Spowodował detronizację króla Konstantyna, sprzyjającego 
Niemcom, oriaz ogłoszenie republiki, w której sam objął sier rządu. Nie 
wszystko poszło po jego myśli Turcja, nawet pobita, okazała się silniejszą, 
niż przypuszczano, samo greccy rodacy Venizelosa nie zawsze podzielali je­
go zapatrywania i  dążema polityczne Musiał się usunąć od rządu, przeby­
wać pewien czas zagranicą, ale wrócił z niej od ojczyzny, ponownie został 
szefem jej rządu i w tym charakterze w tych dlniach złożył oficjalną wizytę 
w Warszawie. Nasze pierwsze zdjęcie przedstawia go (1) na przyjęciu u 
p. Prezydenta Rzpltej (x) na Zaniku Królewskim w Warszawie w towarzy­
stwie pp. posła helleńskiego Lagoudakisa (2) i  min dr. Zaieskiego (3). Zdję­
cie na lewo od/twarza chwilę, kiedy p. Venazelos (x) sklama wienaec n a  gne 
bie Nieznanego Żołnierza.

Poniżej
PRZYJIJCIE NOWOROCZNE U P. PREZYDENTA RZPLTEJ. Eragrnent 

wielkiego przvjęcia oficjalnego n a  Zamku Królewskim w Warszawie. P. Pre­
zydent Rzpltej (x) v. otoczeniu pp. premjera Stawka (1), szefa prot. dypl. 
hr. Przeździeckiego (2), arnb. W illys‘a (3), szefa kanc. cyw dr. Lflsiewi- 
cza (4), min. Zaleskiego (5), amb. Martin Franklina (6).
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Zwycięzca z nad Marny.
Oczy całego świata zwrócone były 

w ostatnich dniach w stronę paryskiej 
kliniki przy ul. Oudinot, gdzie heroiczny 
bój ze śmiercią staczał marszałek Joffre. 
Walczył z nią z tą  samą zawziętością, 
z jaką niegdyś, prawie że na początku 
wielkiej wojny światowej, wszystko rzucił 
na jedną kartę, by powstrzymać zwycię­
ski pochód olbrzymich armij niemiec­
kich, dążących ku Paryżowi — by ocalić 
nietylko miasto, ale i kraj swój rodzin­
ny, a  z nim cały świat od najazdu bar­
barzyńców.

Zwycięzca z nad Mamy... Ten przydo­
mek pozostanie mu na zawsze, wystar­
czy mu do nieśmiertlności, do sławy, rów­
nającej się rozgłosowi imienia najwięk­
szych bojowników, do wdzięczności, 
przynależnej najbardziej zasłużonym do­
broczyńcom ojczyzny i ludzkości. Na 
wieki bowiem pozostanie w pamięci ta 
pierwsza walna bitwa, dopiero w sądzie 
historyków całej wojny światowej nabie­
rająca znaczenia rozstrzygającego mo­
mentu, który już w owym czasie zadecy­
dował o wyniku śmiertelnych zapasów 
wojennych, chociaż one jeszcze przeszło 
cztery lata po niej trwać miały. Urodzo­
ny w roku 1852, Joffre w chwili wybu­
chu wojny był już przeznaczony na 
główno-dowodzącego wojskami francu 
skieiiii. Mimo początkowych klęsk nie 
zmienił swego pierwotnego planu strate­
gii znego, dopuścił armję niemiecką pra­
wie aż pod same bramy Paryża, by zadać

jej rozstrzygający cios. Zatrzymuje to 
naczelne dowództwo przez dwa dalsze 
lata, za podkomendnych mając i Pe­
ta in a  i tego, który później jaku genera­
lissimus wszystkich wojsk koalicyjnych, 
miał zbierać ostateczne aw oce zwycię­
stwa nad Marną, generała Focha. Odzna­
czony tytułem Marszałka Francji, ustę­
puje z głównego dowództwa pod napo- 
rem niecierpliwych rodaków, stęskniony 
za rychłym końcem wielkiej udręki wo­
jennej. Ale, usunięty w cień, znosi to 
z godnością, która wywalcza mu szacu­
nek wszystkich, nawet poprzednio nie­
chętnych. W bolesnej polemice, która po­
wstała między Fochem a Clemenceau, nie 
bierze udziału, zachowuje zupełne milcze­
nie. Przeżywa ich obu, jako ostatni — 
obok Poincare‘go — współtwórca pamięt­
nych wydarzeń dziejowych, nie pisząc 
pamiętników, nie reklamując się wywia­
dami dziennikarskiemi, w słusznej dumie 
wiedząc, że i bez tego pozostanie nie­
śmiertelnym. Sędziwego wieku dożywszy, 
gdy sam odczuwa zbliżający się groźny 
atak śmiertelnej choroby, cicho, bez roz­
głosu każe się zawieźć do kliniki, każe 
dokonać na sobie operacji tak, że naj 
sprytniejsi nawet reporterzy dopiero po 
dokonanym fakcie o tern się dowiadują. 
Słowem, żyje jako rycerz bez skazy i do 
ostatniej chwili ten m ajestat zachowuje. 
W zamkniętej już historji jego życia każ­
da jej karta czytana będzie przez po 
tom.ny.ch z najwyższą czcią.

Cześfr, Jego pamięci!

Na prawu:
Joffre przed wojną 

światową. Ciekawa foto- 
grafja z pobytu generała 
Joffre’a na manewrach ro­
syjskich w rv 19l3. Stoją 
w pierwszym rzędzie od 
lewej ku prawej: później­
szy generalissimus wojsk 
rosyjskich w. ks. Mikołaj 
M ik o ia je  w icz , w środku 
car Mikołaj II., całkiem na 
prawo Joffre. A tlantic Bc jrliu.

Joffre dekoruje wa­
lecznych żołnierzy. —
Scena z placu przed ra tu ­
szem paryskim : Generał 
Joffre p r z y p i n a  własno­
ręcznie odznaczonym żoł­
nierzom z d o b y t e  przez 
nich w krwawym boju de­
koracje WOjenne. Tram pns.

Joffre jako głównodowądzący armji fran­
cuskiej. Odbywa on przegląd wojsk, idących na 
śmiertelny bój w obronie ojczyzny. Zanim stoi jego 
ówczesny podkomendny, generał późniejszy mar­
szałek Foch. W ide World Photos — Paris.

Na lewo:

Joffre z generałami wielkobrytyjskieml. —
Wspomnienie z roku 1915: Joffre (pierwszy od pra­
wej strony) rozmawia z głównodowodzącym woj­
skami w ie lk o b ry ty js k ie m i Douglasem U aigh  
i dowódcą angielskich wojsk wschodnio-indyjskich 
Pertrabem Singh. A tlantic Photo — Berlin.
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8 tale niedźwiedzic tt siebie
w  d o  m u .  Dolce fjrn ien te  królów  
Północy rozkoszujących się wolnością.

W  kole:
Git Morzy i y ją  w cjcnyinie 

n f e d i w i e d z i  polarny  ch. Typ
młodego Eskimosa, niezepsuleyo jeszcze  
kulturą ludzką, ho żyjącego tylko w są­
siedztwie niedźwiedzi.

Na prawo:
K ró lo w /e  lo d ó w  

w  n i e w o l i .  Klatka 
z niedźwiedziam i po- 
tarnemi, przewożonemi 
do Ogrodu Zoologicz­
nego w tt  ir s z a w ie .
Ag. Fo t .Św iatow ida"

zdj. n a  pł. k ra j. .A lfa"



Sylwester w warszawie.

nych, jest jeszcze — dzięki Bogu! — ochota do zabawy. Oto więc w naszej serji 
u góry rzęsiście oświetlony gmach Teatru Wielkiego i sal redutowych. — Obok gro­
madka ludzi, głównie oczywiście pań, bo kobiety są z natury rzeczy ciekawsze i... 
łatwowiermejsze, próbuje w Noc Sylwestrową odgadnąć przyszłość, naśladując 
zresztą obyczaj niemiecki, gdzie tego właśnie dnia urządza się wróżby, u nas 

przeważnie na św. Andrzeja odbywane. — W pośrodku stronnicy scena rodzajowa 
na Placu Teatralnym, ale już po Nocy Sylwestrowej, nad ranem, kiedy wysącza 
się ostatnie butelki szampana a ten i ów, nie ufając swoim własnym nogom,
usiłuje zachować równowagę, trzymając się drogowskazów, z reguły dia trzeź­
wych przeznaczonych. — Poniżej na lewo rezultat wtargnięcia fotografa na 

salę do Morskiego Oka, gdzie uwagę jego zwróciła wesoła grupka, złożona 
z pp. (od lewej) Olszy, Zuli Pogorzelskiej, 'Waltera i Sokołowskiej. —

Wreszcie na ostatniem zdjęciu urocza maseczka wysiadłszy z sa­
mochodu przed wejściem do sali redutowej, wpada niespo­

dzianie w sam ogień aparatu foto­
graficznego.

W szystkie zdjęcia Ay. Fot 
ŚW IA TO W ID A “ 
na pł. kraj. „Alja~.

Wł a ś c i w i e  tytuł jest tro­
chę za obszerny.Bo,gdyby 

się chciało ilustrować w szyst­
ko, co złożyło się razem na 
tegorocznego Sylwestra sto­
licy, to obok tych zdjęć, które 
tutaj dajemy a które przedsta­
wiają zabawy Sylwestrowe, trzeba 
by jeszczi dodać kilka fotografij 
z „odwrotnej strony medalu". A więc 
coś z ilustrowanej kroniki policyjnej
0 rozmaitych pośledniejszego gatunku 
awanturach, a uawet i nieco z drastycznego 
rozdziału wybuchów ludzkiej tragedji. To 
wszystko dopiero razem byłoby istotnym 
„Sylwestrem w Warszawie", charakteryzo­
wałoby tę wielkomiejską „noc czarów", w któ­
rej w psychozi 3 podniecenia, wydobywa się
na wierzch to wszystko, co jest na dnie duszy człowieka, a więc u jednych szczera wesołość
1 beztroskie zadowolenie z życia i z siebie, u innych niezałatwione od dłuższego czasu porachunki 
osobiste, u  innych spotęgowana alkoholem awanturniczość a czasem nawet i nierzadko budzą się 
instykty zbrodnicze.

Ale rzućmy zasłonę na smutne i drastyczne momenty Sylwestra stołecznego, za to przypatrzm 3r się 
wszyscy i ci, którzy w tym wesołym Sylwestrze uczestniczyli, i ci którzy w nim udziału wziąć nie mogli

b nie chcieli, kilka obrazkom, świadczącym o tern, że nawet w dzisiejszych czasach, tak smutnych i posęp-
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„ Wesołe miasteczka0

uf Zakopanem.
v

F r a g m e n t  „ W e s o ­
ł e g o  c’T u a s l c c z k a “  
n a  Cipkach w Fa­
lil o p a n e m . — W głębi 
Giewont.

DO zapoznania prowadzą różne drogi, jedni 
czynią to zapomocą ogłoszeń w I. K C. 

w rubryce „Różne*, inni zaś po długich obser­
wacjach i namysłach posyłają pod adresem 
„nieznajomej* — Kwiaty, jeszcze inni a tych 
jest najwięcej, robią to na sali balowej. Ażeby 
jednak w przyspieszonym tempie a przytem 
dyskretnie poznać „kogoś* (sądzę, że czytel­
nicy domyślają się, że chodzi tutaj o płeć 
piękną) na wolnem powietrzu to nie jest rzeczą 
łatwą. Jeżeli zaś znajdzie się taki ryzykant, 
to po największej części dostaje kosza i spe­
szony podnosi kołnierz, naciąga kapelusz na 
czoło i zmyka w bocznej ulicy. Inaczej jednak 
jest w Zakopanem. Najpierw bowiem masz 
Karpowicza, potem Trzaskę i Morskie' jeżeli 
jesteś niezdara i te trzy zacne firmy nie po­
mogą i jesteś nadal samotny, to idziesz do 
Wesołego Miasteczka na Lipkach. Już zdała 
można zauważyć w godzinach południowych 
nieprzebrane mrowisko ludzi. Co za .radośę^ 
z życia, wszyscy się śmieją, pogodne twarze, 
rozbawione, już to napawa widza zachwytem 
i żeby nawet był niedoszłym samobójcą to i tak 
po cichu powie sobie „jakie życie jest piękne*, 
należy je tylko wykorzystać. Jeżeli żołądek upo­
mina się o swoje prawa, to niema z tym zmart-

K O P u z e la  Ula n a r c i a r z y  i t u i e c i  • 
fc a r a y . Największą osobliwością tego „Weso­
łego M iasteczka“ je st karuzela obracana końmi, 
która wozi narciarzy i saneczkarzy. Na praw o: 
Konie od karuzeli, czekające sygnału wio!

W  hole:
Jazda dookoła. Na zdjęciu w idzim y nar­

ciarzy trzym ających się lin przymocowanych do 
karuzeli, która obracając się, ciągnie ich szybko  
po śniegu.

Poniżej:
Muzyka góralska . Usiedli m uzykanci 

na śniegu i grają od ucha „zbójnickiego“.

WSZYSTKIE ZD JĘU Y  „  . KONINK 
PRZEZ SPECJALNYCH WYSŁANNlKuW  „ŚWIATOWIDA”.

wienia, możesz zjeść gorące kiełbaski z chrzanem 
lub musztardą, napić się herbaty czy też mleka, jed- 
nem słowem z głodu zginąć Ci nie dadzą. A potem 
możesz bardzo tanio wypożyczyć z „wypożyczalni* 
sanki, no i jesteś zapalony zwolennik jazdy na san­
kach. Jeżeli masz tremę zjechać z Lipek, to masz 
k a r u z e lę ,  gdzie za niską opłatą trzymając się za 
linę, zażywasz „ s p o r tu  sa n e c z k o w e g o * . Radzę 
jednak jeździć we dwójkę, w tym celu po upatrze­
niu odpowiedniej współtowarzyszki, zwracasz się 
z propozycją: Czy „Panią można prosie?*. Do do­
brego tonu należy me odmawiać, 110 i reszta idzie 
jan z płatka. Wobec tego, że nie cncę wejść w ko­
lizję z autorem książki: „Co czynić,; żeby podobać 
się kobiecie?*, resztę musi obmyśleć sam czytelnik, 
który cierpi na nudy w Zakopanem.

A więc do widzenia „na Lipkach*. S z .
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Ku Karolina,
córka ks. Monaco.

Service G eneral de la P resse  — Paris.

W  owalu:
5Vowy tlyklaior. Ludwik  

ks. Monaco, który w swojem  
lilipuciem państewku zaprowa­
d z i  rządy abst 'ltystyczne.

K eyston — London.

osobiste i. spowodowały w ciągu ostatnich miesięcy 
demonstracje i nieporządki, kóre utrudniały porządek 
publiczny i normalną administrację naństwa, a w na­
stępstwie przyniosły szkodę życiu gospodarczemu 
i ogólnym sprawom księstwa...

Ponieważ i t. d.
Ponieważ i t. d.
Po tak obszernej motywacji przyszedł nareszcie 

„gwóźdź" najnowszej sensacji monacowskiej, a mia­
nowicie fakt, że książę zadecydował zawiesić swo­
body konstytucyjne.

A więc rewolucja prawdziwa, rewolucja bezkrwawa 
w Morte-Carlo. Wprawdzie trzeba używać szkła po­
większającego, żeby należycie „ocenić" zapędy dyk­
tatorskie księcia Monaco, pana i niezależnego władcy, 
którego pierwszy 'epszy obszarnik polski schowa spo­
kojnie d o . kieszeni. Należy sobie bowiem uprzytom­
nić, że cale księstwo rozprzestrzenia się na obszarze
1.5 kim kwadr, i ogólna liczba poddanych Księcia 
Jegomości liczy 23.418 dusz. Parlament, który wysłał 
na... lazurowy brzeg energiczny książę, składał się 
z 21 członków.

Jeszcze nie można powiedzieć, jakie podłoże ma 
rewolucja w Monaco. Nie wolno jednak zapomnieć, 
że w ostatnich czasach główne źródło dochodowe 
tego księstwa, gdzie obywatele nie płacą żadnych po­
datków, nieco zubożało. Rozwijające się doskonale

Nowa wiadomość z Monaco — zapowiadali w dniu 26. gru­
dnia speakerzy europejskich stacyj radjowymh. Słuchawki 
drżały ze wzruszenia: napewno ktoś rozbił bank, zdobył kil­
kadziesiąt miljonów i będzie się cieszył z powodu tak we­
sołych świąt. Słuchający radjo zazdrościli w duchu temu 
nieznanemu szczęśliwcowi, który zdążył zwyciężyć kulkę 
ruletki.

Tymczasem speaker radjowy nie mówił ani o mil jonach, 
ani o czarnem ani o czerwonem, tylko o... zamachu stanu.

Brzmiało to całkiem poważnie: „Ponieważ zwykłe niepo­
rozumienia polityczne zwyrodniały pod regimem wolnego 
słowa i dyskusji, a spory partyjne przekształciły się w walki

wzdłuż całej Riviery liczne kasyna z powodzeniem 
robiły konkurencję słynnemu Monte-Carlo. Żyjemy 
w czasach reklamy. Propaganda dobrze pomyślana 
zawsze zrobi swoje.

Cóż więc prostszego na to, by książę Monaco pra­
gnął zareklamować nieco swój kraj i złotodajne dla 
niego Monte-Carlo. Jeżeli artystki filmowe mogą się 
reklamować przez liczne rozwody i inne skandale, 
skoro amant z ekranu, którego nazwisko już nie cią­
gnie, popełnia czemprędzej samobójstwo, by pc kil­
kudziesięciu artykułach i nekrologach zmartwych­
wstać w nowym dźwiękowcu, dlaczego więc główny 
właściciel kasyna gry nie może nieco przypomnieć 
sławy swego lokalu małą dyktaturą. Tembardziej, że 
rozwodowe historje w księstwie Monaco nie mają 

już posmaku sensacji. Bo tyle mezaljansów i mniej­
szych i większych skandali cały Hollywood nie wy­
kazuje, ile mocarstwo... ruletki.

Zwłaszcza, że dyktatura obecnie jest bardzo „en 
vogue“. Może bliskie sąsiedztwo Mussoliniego też zro­
biło swoje.

Książę Monaco postanowił rządzić sam. Chce się 
bawić sam osobiście bez parlamentu swoimi żołnie­
rzykami i policjantami w łącznej liczbie do 150. Zaw­
sze krążyli dumnie po obszarze księstwa przedstawi­
ciele tej siły zbrojnej w mundurach, kapiących od 
złota i srebra, mając na głowie piękne hełmy w nie­
nagannej bieli. Jakże teraz podniesie się duch armji 
monacowskiej, skoro stała się jedyną podporą tero- 
rystycznych rządów soldateski. A propos tej armji na­
leży przypomnieć pewną anegdotkę. Otóż kiedyTś 
miały się odbyć manewry w Monaco a dowódca ka- 
walerji nadesłał do księcia kartę służbową, że ka- 
walerja dzisiaj nie może wyruszyć, ponieważ zacho­
rował... koń.

Tak więc w monotonne wołania, krupierów w ka­
synie: „rien ne va plus" i „rouge gagne", w brzęk 
sztonów i szelest banknotów wpada bojowy okrzyk: 
Precz z parlamentem, niech żyje dyktatura!

„Precz z kasynem", nikt krzyczeć nie będzie. Jest 
to jedyna władza nad władzą księcia Monte-Carlo.

T a m ,  u d a  j e  z i m i i e t z b a ł  d e m o n  g r y .  Ogólny widok kasyna, do którego  J c s n y  b r z e g .  Księstwo Monaco rozsiadło się na m ałym  cyplu skńlis lym z d i ki
z je td ia ją  ludzie z  całego świata, aby grać w ruletkę i bakarata. A tlantic Photo — B erlin . Grandę Comiche. K eyntonne — London
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„CAR PAWEL“ W TEATRZE ŁÓDZKIM.
Niewiele scen polskich pokusiło się o wy­
stawienie lego efektownego dramatu rosyj­
skiego pisarza Mereżkowskiego, napisanego 
jeszcze przed wojną. W tych dniach do 
ich liczby przyłączył się teatr łódzki, grając 
ten dramat z wielką starannością.

W  kole:

Z TEATRU SZYFMANA W ŁODZL W ro
li tytułowej głośnej sztuki Verneuil‘a 

„Pani Lambertier“ zyskała poklask 
p. Irena Horecka, jedna z najwy­

bitniejszych artystek tej sceny.

„STARA BAŚN“ W TEATRZF BAGATELA W KRAnOWlL. Do spopularyzowania tej znakomite, 
powieści Kraszewskiego w najszerszych kołach przyczyni się niewątpliwie udatne przedstawienie jej 
dramatycznej przeróbki, opracowanej przez p. Chełmirską.

Ag. fo t , ,Św ia tow ida  zd j. na  p l. k ra j. , ,A lfa " .

m e n o  w i e
z  m l e k i e m  v y « i j s a  

i l o »  e f U k r  i  r o w i w ą

(Y ~ ) r n  - r 7

SUKCESY P. J. WERNICZÓWNEJ W KATOWICACH.
Wybitna ta artystka dramatyczna zdobyła sobie najwyż­
sze uznanie wśród publiczności i krytyki znakomitą grą 
w głośnej sztuce autora włoskiego Nicodemiegu p. t. 
„Cień“.

F ot. Z. G arzgński, K ra kó w L UJ  k a w o
Pflouruidlu. ! truj

Ł e ,  t i / t A n

Powyżej:
, ORFEUSZ W PIEKLF.“ W TEATRZE MIEJSKIM 

W' W \RSZA WIE. Spóźniony to trochę obchód 50-lecia 
zgonu słynnego kompozytora operetek i oper Komicznych 
Jakóba Offenbacha (zmarł 5 października 1880). Nasza 
fotografja przedstawia Euredykę, żonę Orfeusza (p. Kar 

owska) z Plutonem (p. Freszer).
Fot M alarski, W arszaw a
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Na drugi dzień człow iek-w ąż spoglądał z w y­
rzu tem  na „dziew czątko^i czyszczące strzelby.

—  W ie pani — dziś przyjeżdża —  now a fe­
nom enalna szóstka.

Zizi popalrzy ła się pogardliw ie na arcy- 
sm ukfego, przegibkiego człowieka, k tó ry  w cza­
sie w ichury  zostaw ał w dom u w obaw ie, żeby 
się nie złam ać w pasie.

—  I pan to nazyw a „fenom enam i". —  Kto
m a szyję żyrafy, nogi słonia, a m ózg wiew lórk i

to zaraz jest fenom enalny. P roszę p a ­
na —  poznałam  w czoraj chłopca —  
plecy m a jak  człow iek, ręce na  swo­
je m m iejscu, p roporcje  wszędzi za­
chow ane, nogi takie, jak ie  być p o ­
w inny, trzym a się prosto, m ów i do 
rzeczy, niczego nadzw yczajnego mu 
się nie zachciew a. To jest człowiek 
fenom enalny —  i jak  jeszcze.

Zizi gw izdnęła i podniosła oczy ku 
górze, jak b y  chcąc przyw ołać św iad­
ków7 fenomenalno.ści jej chłopca, k tó ­
rych jednak  zdaje się nie było.

-— I wie pan —  dodała ostatn ie cię­
cie w serce człow ieka-w ęża —  to jest 
człowiek, k tó ry  może zaw7sze kup ić 
sobie gotowe ubran ie  — na niego nie 
trzeba szyć podłużnych futerałów , 
jak  na pana. Ha, ha.

—  Ty żm ijo —  pasu jem y jed n ak  do 
siebie św ietnie —  syknął zjadliw ie 
człow7iek-w7ąż, k tó ry  w7 tej chw ili żało 
wał, że nie jest boa-dusicielem

P rzygotow ał sobie zemstę. Poszed 
do przedsiębiorstw a, w7 k tó rym  p raco ­
wał chłopiec o norm alnych  k s /ta ł 
tach, nain trygow ał, rzucił swemi u- 
zbieranem i pieniędzm i, przekupi! k o ­
go mógł, p rzekonał innych O czernił 
chłopca.

Aż go wryrzucono z posady.
—  Ha, h a  —  syczał w duchu  czlo 

w iek-wąż —  teraz już nie będzie Zizi 
za nim  latała . T eraz ja będę z nią 
chodził, będę za nią pełzał. Może 
m nie zdeptać; ale kochać je j nie 
przestanę. *

Spojrzał się w krzyw e zwiei ciadło 
i zam knął prędko  oczy. T ak ie j k a ry ­
katu ry  w7prost w yobrazić sobie nie 

m ożna. —  Człowiek-pęlliea, człowriek-zygzak.
—  Jestem  potw orem  —  jęczał nieszczęśli­

wy. —  Gdybym był jak  m iljony  innych.
Lecz w7 tym  m om encie przyszło do głosu po ­

chlebstw o.
—  Gdybyś był podobny do innych ludzi —  

nie m ógłbyś występowrać wr L una P ark u , n ik t 
nic zw7racałby na ciebie uwagi. Byłbyś szarym  
człow iekiem  z tłum u, z tłum u niedzielnego.
Niktbv na ciebie nie spojrzał. A tak  jesteś czło­
wiekiem  in teresującym .

Strzelnicę Zizi obstaw iono budam i now ych 
fenom enów .

T ak  już tern pokierow ał człow7iek-wąż. Tłum  
ciągnął do nowych a trakcy j, a om ijał strzelnicę 
z tek turow em i zw ierzątkam i.

Chłopiec o norm alnych  kształtach  przyszedł 
w cześniej niż zwykle. Należał już do rniljonow ej 
a rin ji ludzi norm alnych , zdrow ych, ale bezro­
botnych. Z tru d em  przecisnął się przez tłum  
ludzi zebrany przed kram am i, sąsiadującem i ze 
strzelnicą Zizi.

^ h iD n i  p r z e d

- 4 r  g r y p ą !
tpanflavin w pastylkach

Do nabycia wszy. kich aptekach.

Człowiek-wąż spogląda .->ię ze zazdrością na 
m łodzieńca o norm alnych  kształtach, idącego 
rów nym  krokiem , z m i.ią pew ną siebie ku 
strzelnicy, gdzie poluje się na tek tu row e zw ie­
rzątka , a nagrodę otrzym uje się z rączek „dziew7 
czątka z L im a-P arku".

„D ziew czątko z Luna P a rk u "  jest przedm io­
tem  w estchnień  „człowieka-w7ęża“ , k tó ry  gotów7 
sam  cały zaw iązać się w supełek, byle nie za­
pom n ieć ,'że  panna Zizi lubi rodzynki w czeko

ladzie, szkarła tne  róże i chleb św iętojański. —  
„S zkarłatne róże" m ogą być jak o  p ły ta  g ram o ­
fonow a, nu ty  na gitarę, jak o  perfum y, lub  też 
w prost z kw ieciarni.

P okraczny  „człow7iek-w ąż“ pam ięta  to  w szyst­
ko doskonale. N apatrzą się na niego ludzie 
przez dzień cały, pom acają  go, aby przekonać 
się, czy m a kości, pokpią sobie z niego. Ale za­
płacą. Za to „człow iek-m ąż" może późnym  wie- 
ezorem  napatrzeć się swej Zizi —  w kinie. Je j 
oczy są dla niego srebrnym  ekranem , a je j głos 
n ajm elody jn iejszą rew elacją. C hciałby wów7czas 
zesynclironizow ać bicie sw7ego serca z biciem  
jej serca.

Jednakże Zi/.i śm iechem  zbyw ała jego goręt­
sze powiedzenia.

—  Nie ku Szumię —  wężu —  odpow iadała m u 
zwykle, odrzui ając szelm ow sko w ty ł swą jasn ą  
główkę.

P an n a  Zizi była odpow iednią kobietą na 
swem  stanow isku. Strzelała okiem  na praw o 
i Iew7o. I trafia ła  w serca —  nie z tek tu ry .

Chłopiec o norm alnych  kształtach  zbL /y ł się 
do strzelnicy. Chybił pięć razy. M inio to Zizi 
w7vbra la  m u najp iękn ie jszą  lalkę, jak ą  m iała na 
składzie i wrręczyła m u jak o  nagrodę.

—  Czy m ogę po pan ią  p rzy jść po zam knięciu 
P a rk u  —  zapytał.

—  Ależ natu raln ie .

—  Proszę o pięciu fenom enalnych  ludzi —  
rzekł d y rek to r L una P a rk u  do sek re tarza  b iu ­
ra  pośrednic tw a artystów . —  N ajchętn iej re flek ­
tow ałbym  na połykacza ognia, głodom ora, feno­
m ena rachunkow o-painięciow ego, fak ira  i żon­
glera.

—  Zanotowane. M ożemy panu  jeszcze doło­
żyć fenom enalną kobietę. Może być z brodą, albo 
bez, um ie tresowane pchły, wrróżyć z gwiazd...

—  Dobrze, już dobrze, niech pan  to  w szystko 
razem  zapaku je i przyśle mi jak  
najp rędzej.

A tym czasem  w poczekalni a r ty ­
stów  obgadyw ano ciężkie czasy.

—  G łodom ór może dziś um rzeć 
z głodu —  n arzek a ł pu lchniu tk i je 
gomość, k tó ry  w iększą część swego 
życia spędził pod kloszem  szklan- 
n e ' trum ny , żywiąc się tłuczonem  
szkłem  —  dziś publiczność nie po ­
trzebu je głodom orów, dziś każdy  so­
bie sam  p o trafi głodować.

—  T ak, tak  — dziś naw et osiem ­
nastom a palcam i tru d n o  na chleb 
zarobić —  jęczał fenom enalny  czło­
wiek, m ający  u każdej ręk i po dzie­
więć palców.

— Nie pam iętam  tak  ciężkich cza­
sów  —  przyznał się szczerze fenom en 
pam ięciow y.

—  Nie m ogę w7 żaden sposób u trzy ­
m ać rów now agi duchow ej —  skarżę t 
się chudy ja k  pół szczapy ekwilii- 
b rysta.

D opiero po jaw ienie się n a  progu 
pokoju  rozprom ienionego sekretarza 
położyło kres narzekaniom .

—  H u rra , h u rra , h u rra  —  k rz y ­
k n ą ł sekretarz , rad, że b iu ro  zaro ­
bi coś na pośrednictw ie —  znalazł 
się L una P ark , k tó rem u  w pakow a­
łem  aż sześciu fenom enalnych  ludzi.

P ołykacz ognia zakrztusił się go- 
re jącem  cygarem , k tó re  p o łknął w 
nadm iarze  w zruszenia.

—  H ej panie  M inim ax —  zaw o­
łał n ań  sek retarz  —  niech pan  nam  
nie zrobi w stydu. Pow iedziałem , żi 
by ł pan  jak o  dziecko k arm iony  la ­
w ą W ezuw jusza i w łaśn ie pan a  za ­
angażow ali.

—  D zięki uniżone —  panie radco —  do gro­
bow ej u rn y  z niem i popiołam i tego nie zapom nę.

—  A pan, panie R achuneczek m ógłby pan 
sobie kup ić czysty kołnierzy. K tóry pan  num er 
nosi?

—  Zapom niałem .,.
Ruch. W ściekły ruch. Biją się św iatła, b iją  

się ludzie. B iją dzwony, dzw onki, w kram ach  
cukierniczych, b iją  p ianą. Jad ą  kolejki am ery ­
kańskie, górskie. Od pasażerów  jedzie wódka. 
P luska woda pod uderzeniem  łodzi zsuw ającej 
się na  rów m  pochyłej. K rzyczą ludzie ze s tra ­
chu, z rozkoszy, z podziwu, z radości.

W szędzie jest ścisk, a gdzie trochę w oln iej­
szego m iejsca ściskają się pary.

Sypią się confetti, dowcipy, sypią się drobne 
p aniądze do pełnych to rb  k ram arzy , sypią się 
n iezręczni kieszonkow cy.

Sjrczą lam py gazowe, syczą papierow e węże, 
syczy człowiek-wąż.

BACZNOŚĆ PANIE!
Niercgularność i zatrzymanie się periodu miesięcznego z róż­
nych powodów regUiują zaraz i pewnie w każdym wypadku 

ipszkodliwe, wypróbowane, polecane ziółka przyrodnicze. 
Uena 25.— zł. wysyła Ig. Barski Katowice-Zawodzie. 3«



—  Jestem  b e / pracy —  szepnął je j na p o ­
witanie.

Zizi zm ierzyła go w spółczująco —  taksipąceńi 
■spojrzeniem. Może teraz po raz pierw szy żało­
wała, że jej chłopiec nie m a 2 m e­
trów  i dw udziestu centym etrów  wy 
sokośei, że nie waży dw ustu kiło i nie 
jada tłuczonego szkło.

A tym czasem  szóstka fenom enów  
zbierała obfit) plon sw ej ekscentry  
czności.

— P an jje  —  i pa-now jje —  pro- 
szeee blizejj w ołaM ir.im ax — M o­
że m a kto z panów  zapalniczkę i p a ­
pierosa.

Podano nui czego żądał. P ołknął 
zapalniczkę, w gardle skrzesał z niej 
ognia, zapalił połkniętego papierosa.

Potem  urządził ilum inację jam y 
ustnej rozżarzonem i węglami.

— Palcie ty lko kokso m z gazowmi.
Bardzo przy jem ny sm ak — woła Mi 
nim ax.

—- P am iętam  wszystko, rachu ję 
szybciej niż m aszyna do liczenia. Przy 
w yborach siedziałem  w stu kom isjach 
i rachow ałem  głosy. Niech się pan 
tak  nie pcha —  porachu jem y panu 
tez ząbki —  łaskaw y panie -— jeśli 
panu  tak pilno. Nie używ am  ro zk ła ­
du jazdy, książki telefonicznej. Pa 
m iętam  w szystkie m oje Wydatki od 
urodzenia. P rzez rok prow adziłem  
pam ięciow y buchałte rję  B anku An­
gielskiego, a potem  przez sześć mie 
sięcy byłem  żywym  katalogiem  ksią­
żek w B ibljotece N arodow ej w P a ­
ryżu.

Ludzie stali, zapom inając języka 
w gębie, na widok takiego fenom ena.

Ale n iek tórzy  odchodzili już na 
praw o, gdzie zachw alał się fakir.

—  ie używ am  poduszek do szpilek. Igły 
i szpiłk w bijam  sobie w ciało. P rzerżnięto  m nie 
sto razy piłą i dziesięć razy  przew róciłem  się 
w grobie, gdzie m nie zakopano żywcem.

Żongler zręcznie p rzerzucał kule, flaszki, noże.
G łodom ór siedział w szklannej puszce i popi­

ja ł p łynne szkło. Zam knął boleśnie oczy, gdy 
do ściany zbliżył się jak iś  ch łopak zagryzający 
bułkę ze szynką.

A dalej, dalej —  ciągnęły się budy z ludźm i- 
drapaczam  chm ur, k tórzy m usieli się schylać 
przechodząc przez Bram ę F ło rjańską, budy 
z grubasam i, k tórych  um ieszczano na estradzie

—  Fenom enalny  L una P ark  —  m ów ili do 
siebie Indzie j przechodząc koło strzelnicy  Zizi.

—  Nieprawrda —  krzyknęła  dziew czyna i po ­
ciągnęła za sobą chłopca o norm alnych  ksz ta ł­

tach —  ku estradzie, na k tó re j p o ­
kazyw ano ludzkie okazy. —  Nie w i­
dzieliście n a jb ard z ie j fenom enalnego 
człow ieka. Popatrzcie.

Chłopiec nie w iedział co się dzieje. 
Pozw olił k ierow ać sobą, nie sprzeci­
w iał się Zizi, czem u zresztą nie m o­
żna się dziwić,-'jeśli nie dziw im y się, 
żt jagnięta  nie n ap ad a ją  na lwy.

—  P opatrzcie  — pow tarzała  zap a­
m iętale Zi/.i. —  W idzieliście takiego 
człow ieka zupełnie norm alnego. Śpi 
osiem godzin na dobę. Nie głoduje,' 
ognia nie jada. Nie jest an i d ry b la­
sem, ani Tom cio Paluchem . T rzym a 
się prosto Głupstw  nie gada. Nie jest 
zdenerw ow any. Nie choru je . Chodzi 
po ziemi, a nie po dru tach . Nie udaje 
an i węża, ani Iwa, ani szakala. Ko­
cha norm alnie. To jest człowiek fe­
nom enalny

I tłum y Judzi, k tórzy  odbiegli od 
pokracznych k a ry k a tu r ludzkich, 
sprzedających  swe łam ańce fizyczne 
i m ózgowe, poczęły się zb ierać przed 
estradą, aby podziw iać człow ieka fe­
nom enaln ie norm alnego.

P osypały się pieniądze.
Zizi i je j chłopiec byli szczęśliwi. 

A człowiek wąż ugryzł się w język 
i o tru ł się.

" m m .

przy pom ocy specjalnych kranów , jak ich  używa 
się w portach , dla przeładow yw ania słoni.

Byli ludzie z dw om a głowam i, z k tórych  k aż­
da co innego m yślała i co innego chciała. By i 
bracia sjam scy, z k tó rych  jeden  stale tw ierdził, 
że jest lepiej urodzony.

W szystko, co n a tu ra  wy kaprysiła  potw ornego, 
dziwacznego, zebrało się tu ta j, by budzić grozę, 
sensację i zaciekaw ienie.

Ale kiedy chłopiec o norm alnych  
kształtach  poczuł w kieszeni w iększą 
gotówkę, udał się po poradę do 
kraw ca, szewca, sprzedaw cy m onokli, 

sportow ca, nauczyciela tańców' i zapy ta ł ich, co 
ma uczynić ze-^woją gotówką.

A kiedy pow rócił w w ytw ornym  now ym  g ar­
n itu rze we wdzięcznych susach z pierw szej lek ­
cji tańca, Zizi zm ierzyła go pogardliw ein spój 
rżeniem , tak im  sam ym , jak im  daw niej darzyła 
człow ieka-węża i rzek ła:

— Ty pokrako.
KONIEC.
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u J A K  Z D O B Y Ć  l * I Ę Z A ¥ ? ?
R ew elacyjne dziełko Milreda i nowości z francuskiego Dr Jaf i dr. Saldo; 
2) Życie płciowe. 3) Higjena m iłości i małżeństwa. 4) M iłość zboczona. 5) M i­
ło ść  małżeńska. 6) Choroby weneryczne i niedomoga or; anów rozrodczych. 
7) M iłość duchowa i m iłość fizyczna. Cena poszczególnego dziełka zł. 1 
Całość w raz z p rzesy łką  pobraniow ą zł. 7.50 K atalogi i cennik i innych 

książek, oraz  fotosów , album ów  i t. p. darm o w y sy ła : 37

Wydawnictwo „Fotocud-1, Warszawa l, skrzynka pocztowa 57-s.

PUDEft
li Nar cist J leu |
> cło
WJZCPZIC DO NABYCIA 39 i

Dział szachowy
pod redakcja Mieczysława Gałuszki.

K. Erlin („Boheuiia" 1930).
Czarne: KIL Gal, piony: b2, ;bb, g4, gó, g6 (7).

Białe: Kbl, HaS, Se7, piwny: u l, ci, c5, d5, e6, f2, g3 (10) 
3-chodówka. 10 +  7=17.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki Ł  Erlina: 1. S—c81
I. 1... bXc (bł) 2. H—e3 i  3X.
II k .  bXa 2. S—d6 i 3X
III. 1... K —cA 2. S—b6 a 3X.
IV. 1... K—-eó 2. II—c3 i 3X.
V. i... K—e4 2. S—d6 i 3X.

PARTIA.
Białe: W. W inter 

(Anglja)
grana na Olimpiadzie w Hamburga * r. 1930, 

Obrona indyji ku.
1. d l  S—16 7. 0—0 W—e8
2. c-4 e6 8. Cd ;Xd4
3. S—c3 G—b i  9. +Xd4 (2) hJ
4. e3 0—0 10. b- —e4 d5 (3)
6. G—d3 dG (1) U- SX<6 HXl6
C. Sg—e2l e6 12. H—a Ji (4) S—c6 (5)

Czarne : A. Steiner
(Węgry)

19. W X el G X el
20. c.Xb7 W— 08
21. G —e-i! W—18
22. H—b5 II—f2
23. b3 Ii Czarne poddali 

się

J3 .«X d5  g — Ś  (6)
14. GXf5 (7) WXe2
15. dXc6 (8) HX(14
16. K—h t I-I—12
17. Wf—gl W - e t
18. G—e3! HXe3 (9)

JW AGI:
(1) Lub: 5... b6 6. Sg—e2 G—b7 7. 0—0 8. cXd5 eXd5

9. G—d2 G—d6 10. S--g3 có U . S—15! (Vukowic^—Colle, 
Keckemet 1927). Lub też 5).. c5 6. S—13 S—cG 7 ..0 —0 

,G X t3 8. bXc3 IG 9. S—d2 hG .10. S—b3 c5 11. Ul e4 12. 
G—e2 H—.17! 13. H --el ? (g-i!) ii5l (Johner—Nicmeowicz, 
Drezno 1926).

(2) Mogło nastąpić także 9. SXr’t i po có 10. S—c2 
Czarne jednak zdobywały wtedy tempo.

(3) To posunięcie sprzyja planom Białym. Należało roz­
ważyć 10... Sb—d7.

(i) Silniejsze niż 12. c.Xd5.
(5) Nie 12... 11—e7? z powodu 13. a3, poczem có.
(6) Pozornie lylko ratujące posunięcie.
(7) Nie -tak korzystnem byłoby 14. G—c4 lub 14. G—e4 

z powodu 14... SXd4 i -t. d!.
(8) Zdobywa figurę, przyczem Czarne dochodzą do kontr­

ataku, świetnie przez przeciwnika odpartego.
(9) Gdyby 18... \VXgl, to  19. W Xgl IlX e3 20. IlX b4 

i  t. d

Poradnia dla amatorów fotografów
Co m ożna zdjąć w m glistą niedzielę? Gdy ran ek  n iedzielny w zi­

mie jest m glisty  i bezsloneczny, mało kto  ru sza  z k am erą  na
p rzechadzkę, choć naw et i tak a  pogoda pozw ała na  niejedno 
ciekaw e zdjęcie.

Sk ieru jm y swe k ro k i do p a rk u  i obserw ujm y w yłaniające się
z mgły d rzew a, czy  nie są one ciekaw e i pełne w yrazu? Ale 
kw eslja  leży w  lem , ja k  je  zd jąć , by były ładne  i by uw ydatn ić  
c h a ra k te r  m glistego, pochm urnego dn ia . Otóż p rzed e  wszy stkiem  
należy pam ię tać , że obraz m usi zaw ierać  p lan  p ierw szy , siln ie
podkreślony i p lan  dalszy , ow iany m głą, jeśli m a mieć w artość. 
Jeśli w szystko  jest zam glone, albo w szystko w yraźne, to całośc 
nie będzie robiła żadnego w rażen ia .

Tak więc ustaw iam y z  b liska na m atów cc czy celow niku jak iś

efektow ny p ień  d rzew a, p am ię ta jąc , by na obrazie znalazły  się 
też i gałęzie, da jące  ram ę obrazow i, przyczem  ob jek tyw u nie 
p rzysłan iam y , by nam tylny p lan  w ypad ł n ieostro . Możemy także 
w ziąć za m otyw  jednę gałąź, zw isającą ku dołow i i tw orzącą 
koronkę  d e lika tnych  gałązek lub zeschłych liści.

O czyw iście p rzez te  gałązki m usi p rzeg lądać  ja k iś  ty lny p lan , 
k tó ry m  m ogą być zarośla , dom y i t. p ., ale zaw sze nieostro 
u ję te .

N aśw ietlać  naieźy tak, by tylńego p lanu , zw ykle bardzo  jasnego, 
n ie  p rześw ie tlić , n ic troszcząc się o p iv c d n i p lan , k tó ry  i tak 
je st przeznaczony na to, by dać sy lw etę . O strożne, niezbyt tw arde  
w yw oływ anie  (rozcieńczony w yw oływ acz) i m iękko kop iu jący  p a ­
p ie r dadzą obrazek  wdzięczny i m iły. D r. T ad . C yprian .

Jesień  w  p a rk u .
Alfa O rlo  A niihalo , F 9 1/40 **ck.

Lecą liśc ie  z  d rzew a... 
„W arunki zdjęcia te  same).

4
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Między cennerai zabytkami budownictwa kościelnego w Krakowie 
kościół ..na Piasku" wybitne zajmuje miejsce jako dzieło sztuki. — 
Początkami swemi sięga on czasów Wł. Herrr.ana, który w dowód 
wdzięczności dla Matki N. za cudowne uzdrowienie, rozpoczął jego 
budowę w roku 1087. Nie dokończył jej jednak, gdyż zaledwie zdołał 
położyć funaamenta, już śmierć przecięła nić jego życia.

Rozpoczęte roboty kontynuował Piotr Dunin, hr. na Skrzynnie. sta­
rosta wrocławski, lecz i ten zmarł wkrótce. W tym stanie kościół nie­
dokończony stał 250 lat, t. zn. do roku 1390, w którym to czasie na 
żądanie królowej Jadwigi rozpoczął król Wł. Jagiełło pracę nad wy­
kończeniem kościoła.

Pierwotnie kościołowi temu nadano tytuł pod wezwaniem M. B. 
Śnieżnej ,lecz gdy Papież Urban VI ustanowił był święto Nawiedzeniu 
N. P. M. — Jagieiło wyjednał u Stolicy Apostolskiej pozwolenie na 
zmianę dawnego tytułu M. B. Śnieżnej na Nawiedzenie N. P. M. — 
Był to pierwszy na świecie kościół pod tern wezwaniem.

Wnet potem królewscy małżonkowie sprowadzają z Pragi Karmeli­
tów trzewiczkowych i oddają im ten kościół w posiadanie, ufundo 
wawszy przy nim duży klasztor. Była tc prawdopodobnie pierwsza 
fundacja Karmelitów w Polsce. Pamiątką pobytu królowej Jadwigi 
przy budowie tej świątyni jest kamień w murze kościoła z wykutą 
nań stopą królowej.

Około roku 1500 zasłynął tu z łask i cudów' obraz M. B., który’ — 
jak tradycja klasztoru głosi -— zaledwie naszkicowany przez, jednego 
z zakonników na tynku kościoła, sam cudownie wyłonił się tak jak 
dziś się przedstawia. Z powodu licznych cudów przez specjalną ko­
misję zbadanych i udowodnionych, Stolica Apostolska poleciła obraz

ji -r ~

J n i c j a t o r  r e s t a u r a c j i  kościoła.
O. prow incjał Karmelitów Trzewiczkowych w K ra­
kowie, ks. Sanchez Parodes i znakom ity restaura­
tor fresków, p. Mieczysław Gąsecki.

P oniżej:
łte starych fresków kościoła. Jak pilną  

była potrzeba restauracji kościoła, teyo dowodzi 
opłakany stan fresków, m. i. jednego, pochodzącego 
z wieku X V III  a przedstawiającego koronację króla 
Michała Korybuta.

iłesłauraeja kościoła . Widok głównej nawy 
z  rusztowań'em  dla odnowienia głównych części ścian 
i sklepienia.

K o ś c i ó ł  vC>.
K a r m e l i t ó w  
w  K r a k o w i e .
Widok ujęty z  boku, 

z  Ogrojcem na pra­
wo a Stopką Kró­
lowej Jadw igi na Ł 
zauratowanym  na- 
rożniRu ściaw środ­
ku  zdjęcia.

W  kole:
E e g e n  darn a  

p a m i ą t k a .  Kamień 
w m urze kościoła ze śla 
dem stopy królowej Jadwigi, 
m ałżonki króla Władysława Jagiełły.

pokazała, iż budowla ta ma cafą Konstrukcję architekto­
niczną w nawie kościoła, wykonaną w kamieniu ciosowym. 
Po odbmiu bowiem wierzchniej warstwy tynku na murze 
ukazały się filary i łuki nawy, wzniesione z pięknych blo­
ków kamienia. Oczyszczona w części z tynku nawa główna 
przdstawia się w ten sposób, że wielkie pilastry, rózgi ani- 
czające przęsła nawy, kapitele korynckie, półkoliste ar­
kady, prowadzące do naw bocznych, wszystko wykonane 
jest w kamieniu. Odkryto na ścianach kościoła wiele fre­
sków, a dla restauracji zaproszono prof. Makarewicza.

Roboty restauracyjne obliczono na 600.000 zł., kieruje 
zaś niemi p. arch. Fr. Murzyński. OO. Karmelici, nie mając 
tak wielkich f u n d u s z ó w ’, zwrócili się do całego społeczeń­
stwa Polski z prośbą o datki, ufając, że p^zy pomocy 
bożej i współpracy szerszycu sfer społeczeństwa uda się 
im świątynię przyprowadzić do dawnego artystycznego wy­
glądu, jak na dom boży przystało.

ten. jako cudowny, ukoronować, co też stało się 
w 1883 roku.

Dwukrotnie kościół ten wraz z klasztorem uległ 
pożarowi: pierwszy raz podczas wojny elekcyjnej 
między Zygmuntem III a arcyksięciem austrjackinr 
Maksymiljanem w czasie oblężenia Krakowa w ro­
ku 1587. Drugi raz podczas najazdu Szwedów. — 
Wówczas ze starej świątyni pozostały tylko szczątki 
właściwie kawałek ściany z cudownym wizerun­
kiem M B.

Wnet potem, a mianowicie w roku 1679, wznie­
siono świątynię w stylu barokowym, przyczem trzy­
nawowy korpus kościoła, podobnie jak i prezbite- 
rjum podzielone zostały na trzy przęsła, rozgrani­
czone pilastrami korynckiemi. Kościół ten w tej for­
mie zachował się po dzień dzisiejszy, jednakże od 
200 lat nie restaurowany z powodu trudnych warun­
ków, które uniemożliwiały Zakonowi Karmelitów 
wszelką pracę nad konserwacją tej świątyni, w osta­
tnim czasie raził upadkiem i zaniedbaniem. Sprawa 
zaś przedstawia się tak. Rząd austrjacki w 1801 r. 
przeniósł do tego kościoła na Piasek Farafję św. 
Szczepana, która, kościoła tego na cele parafjalne 
używając, o kościół troski, jako o cudzą własność 
nie miała; OO. Karmelici zaś tym stanem rzeczy 
ograniczeni w prawie do kościoła, restaurować go 
nie mogli.

Wskutek tego wspaniała ta budowla niszczała 
coraz bardziej, dochodząc już w ostatnich latach do 
tego, że w szczerbach murów rosły spokojnie chwa­
sty, a nawet małe drzewka, powiększając ruinę za­
bytkowej budowli.

Po przeniesieniu parafji do kościoła św. Marka 
w jesieni 1929 r., przystąpili OO. Karmelici do re­
stauracji zniszczonej Świątyni, która to restauracja

H A B A N I U
Prrfi ma najtrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. —  
Używa się jej wprost na skórę. —  Zmienia zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która jej używa.

Wyłączni przedstawiciele na Polskę i W. M. Odańsk:

X. & A. MIKLASZEWSKI
KRAKÓW, PLAC D O M IN IK A Ń SK I L. 1.

TEL. 14*1-08. 19
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BLG M D YN KA
CZY

B R U N E T K ;  ?
T ak  reżyserow ie, jak i m iłośnicy film u zasta 

naw ia ją  się nieraz nad tym  problem em , k to  jesl 
bardziej fotogeniczny: b londynka, ozy b runetka?

W iększość głosów pada zazwyczaj na b lon­
dynki. Jasne włosy w j g lądają  bardzo pięknie 
w świetle słonecznem  i przechodzą na taśm ę fil­
mową, otoczone złocistą g lo rją  Jasne oczy, czy 
to błękitne, czy też szaro-zielone m ają  podobno 
w ięcej w yrazu i więcej zm ienności, niż ciemne, 
lako  dowód tej niezw ykłej fotogeniczności b lon­
dynek cytują dzisia dwie najpopu larn iesze m o­
że vedetty ekranu , dwie jasnow łose a dem onicz­
ne gwiazdy Gretę G arbo i Brygidę Heim.

Podczas gdy daw niej uosobieniem  w am pira 
była ognista b ru n e tk a  w rodzaju  zm arłej B a r­
bary  La M arr, lub naszej Poli Negri, obecnie 
okazuje się, że „vam py“ są jasnow łose, a b ru ­
netki m ogą pozow ać na aniołów.

I rzeczywiście, jedna z najp iękniejszych  b ru ­
netek k ran u , Lii Dagover, jest pełna n iesłycha­
nego wdzięku i słodyczy. Pom im o, że nie jest 
już pierw szej m łodości, posiada tak klasycznie 
p iękne rysy, tyle w yrazu w oczach i pogody 
w tw arzy, tak i m łodzieńczy urok  w całej po ­
staci, że posiada niezliczone rzesze w ielbicieli na 
obu półkulach.

Inna b runetka , Jan e t G aynor, cieszy się rów ­
nież wielką popularnością . A cóż dopiero  ogni­
ste M eksykanai, jak  D olores del Rio L upę Ve- 
lez i R aąuel Torres! Do tej galerji p ięknych b ru ­
netek dochodzą jeszcze 01ive B orden. ILiHia* 
Roth (znana z filmów dźw iękow ych), D orota 
Sebastian, Bebe Daniels i m łodziutka D orota 
Jo rd an . Z arty stek  europejsk ich  znam y czarno ­
włosą Arlettę M archal, M arcellę Chantal, Berty 
Anim an, Itę Kina, M arcellę Albani, T ru d t Ber- 
liner, Połę illeri. A wreszcie egzotyczna Anna 
May W ong.

Jasnowłosa Anita l'aye wyorata sobie za powiernika 
białego gołębia.

W kole:
O iczem mówią te kwiaty pięknej czarnookiej 

Lii Dagooerf

Ale tym  w szystkim  p ięknym  brune tkom  m o­
żemy przeciw staw ić rów ną lość czari jących 
b londynek. A więc im ienniczka ,,w ielk)"j“ Grety, 
Greta Nissen, dalej Anita Page, D olores Costel.lo, 
M arion Davies, E ster Ralston.- dwie gwiazdy 
dźw iękowców: Jeanette  M acdonald i Jeanette  
Loff, N orm a Shearer, dalej Kam illa H orn  i Ew e­
lina Holt, p iękna W łoszka D aniela P aro la  i dwie 
przem iłe siostrzyczki Nancy i Sue Carroll, 
wreszcie nasza rodaczka Gwen Lee.

B londynka czy b ru n e tk a?  Otóż i praw dziw y 
k łopot z w yborem ! A może w ybierzem y rudą?

Jerry.

R BARCIKOWSK1 - S A.-POZiNAfil 

*Qa nabyća w aptekach i drogerjach-
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W zimie 193(V31 P. L Ł. „L O T - udzielają od norm alnych cen b i­
letów  zniżki 40o° (dla stałych  członków L. O. P. P. 50o/°), dzięki 
czem u ceny biletów  sam olotow ych w ynoszą m niej więcej ty lko tyle 

co ceny biletów  kolejow ych HI k i. 35

W s z y s tk ie  partje — wszyscy 
partyjnicy na jedno się zgadzają: 
polska komunikacja powietrzna 
jest ś w ie tn ie  zorganizowana, 
bo iOO°/o-owo b e z p ie c z n a ,  

szybka, wygodna.
Ergo

korzystajmy z niej wszechstronnie! 
Pasażerowie — poczta — towary.

jeanaK. jesi onruziej w cięty oa uisu ej u, i\ui- 
n ierz  i k lapy  fu trzane (rys. 2). Naj modniejszeni 
pokryciem  tego fu tra  jest gładki, c iem n o szary  
Shetlai.d, co przy  kołnierzu z popielatych k a ra ­
kułów  (persian lamb) i podbiciu z kozic, tw orzy 
bardzo elegancką całość.

Do tego fu tra  m odne są m eloniki ko loru  m a- 
rengo.

F u tro  wieczorowe, najdroższe i najbardzie j u- 
żyw ane, bo ty lko w ieczoram i, przy okazjach spe­
cjalnych (bale, opera etc.) jest już przedm iotem  
zbytku. K rój jego jest zupełnie luźny, a zapię­
cie albo k ry te  albo pozbaw ione zupełnie guzików.

O statn i ten fason noszony jest z konieczności 
tego fu tra  jest zawsze czarne, m atow e, kołnierz 
„zaw iniętym 11 (w tap  on style) i uw ażany  jest 
fokow y ( seal-skin)  lob  z w ydry  (otter-skin). 
przez m odnisiów  za szczyt elegancji. Pokrycie 
rzadziej z sobola (sobie). Podbicie zaś najczęściej 
fokowre lub  bobrow e (beaoer) (rys. 3).

Do fu tra  wieczorowego obow iązuje już cy lin ­
der, białe łosiowe rękaw iczki oraz laska h eb a­
now a z gałką z kości słoniow ej, słowem , wszyst 
k ie u tensy lja sym bolizujące dandyzin.

P rzy  w ielkich m rozach lub  śniegach noszone 
są obecnie, daw niej uw ażane u nas za oznakę 
zniewieściałości, śniegowce m ęskie, zap inane na 
k lam rę, guziki lub  fastnerse. Modę tę w prow a­
dzili m łodzi sportsm ani angielscy i am erykan  
scy, najeżdżający  ostatn io  tak  często kontynent. 
Skończą się już raz nareszcie k a ta ry  i... p lam y 
na posadzkach. Śniegowce weszły- w m odę —  n o ­
si je sam  książę W alji.,

J. Zaruba.

P A N
W E

F U T R Z E .
^  .   . — -----------------

Słynny Jiernard  Sliaw, po przybyciu w g ru ­
dn iu  n a  rozsłonecznioną i ukw ieconą M aderę. 
przebraw szy się w kostjum  kąpielow y, m iał p o ­
wiedzieć:

—  No, czy n ie  m ówiłem , że zim a jest w ym y­
słem  właścicieli kopalń  węgla?

Dodam y, że i kraw ców .
Z pierw szem i śniegam i i m rozam i, pow staje 

m ety lko  kw estja  opału, ale też i, n iem niej w aż­
n a  —  fu tra . Sezon bieżący może się pochw alić 
w ielką w tej dziedzm ie rozm aitością. Na załą­
czonych rysunkach  podajem y trzy , najbardzie j 
ich typow e odm iany: fu tro  ulstrow e, fu tro  zw y­
czajne oraz wieczorowe.

Ze względu n a  swoj uniw ersalny charak ter, 
bo dobre zarów no na m iasto  jak  i wieś, do po­
dróży i częściowo sportu , fu tro  u lstrow e jest naj- 
p rak tyczniejszem  i na jpopularn ie jszem  zarazem  
(rys. 1). K rój je^o odznacza się pew ną swobodą, 

jest dw urzędow e na 6 lub 8 guzików. Plecy sp a­
dają rów no ku  dołowi, lub  stan  jest lekko  za­
znaczony w szytym  n a  w ysokości ta lji m aterja^ 
leni. K ołnierz szalowy, lub  zwykły.

Na pokrycie fu ter ulstrow ych używ ane są dziś 
najczęściej grube w ełn iane shetlandy w deseń 
ości rybnych (hering-boncs) lub  k ra tę  w kolo­
rach  szarym , szaro-bronzow ym  lub  bronzow ym . 
Na kołn ierz używ ane są najczęściej fu tra  au s tra ­
lijsk iej opossy.

M iękki filcowy lub  w elurow y kapelusz, jest 
najw łaściw szem  uzupełn ien iem  całości. F u tro  
zw ykłe m iejskie jest też dw urzędow e, k ró j jego

I
0 5 1 RZEŻENIE!

Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! 
Dlatego musisz chroniąc się przed bezwarto- 

ściowemi naśladownictwami żądać wyraźnie zna­
nych od dziesiątek la t
c z  ' o ł a d e k  p rz e c z y s z c z a ją c y  en

D A R M O L
Nr. rej. M.S.W.1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis barmoi i. Brady.

Do nabycia we wszystkich aptekach!



■ t r z y i E  ó w k a . u l .  M . S J a jrn ie k i,  Czt. W . K I. Sz.

W  k ra ik a c h  w staw ić należy  lite ry , aby dały  pionow o i poziomo 
krzyżu jące się ze sobą w yrazy  o po d  a  nem  znaczeniu.

R ządk i poziome 1, 45 i 105 (pe łne) czytane za sobą po porządku , 
dadzą  rozw iązanie  ak tu a ln e , k tó re  podać należy bez reszty  w y ra ­
zów krzyżów kow ych.

ZNACZENIE WYRAZÓW,
Pionowo: 1. W ołanie. 2. R zadki w  obc. jęz . 3. Rodz. poezji. 4. 

K w as s iarczany . 5. Gał. w ienzby. 6. D uch w  m itol. skand. 7. Z ai­
m ek w sk. ż. w  2 p rz . 8. Spotkano, w spak . 9. Rzucasz. 10. O kres 
czasu  w  1. m n. 11. W ym ieni nazw ę. 12. C órka Inachosa. 13. Nie 
ciem no. 14. P ta k  d rap . 15. Znani. 16. Ogól pism , dz ienn ikarzy , 
w spak . 17. S korup iak . 18. Pół b ra tk a . 19. Dopływ  W arty . 20. Ze­
spolony, s tow arzyszony. 21. Rzeka w Niem czech. 22. Bodajby. 
23. Część odnóży. 25. K res, zam iar. 28. G rabież, zdobycz. 29. K o­
nieczność. 31. G rym as, lochy . 32. G rono osób w yznaczonych do 
zbadan ia  jak ie j sp raw y  w  6 p rz . 1. m . 33. Rzeka w  T y ro lu  w spak. 
35. P ostać  bib l. 37. D erka. 39. D opływ  N arw i (z—ź). 40. Muza 
p ieśn i bohal. 41. Imię a r ty s ty  film . w spak, 42. M iara pow ierzchni- 
43. Śpiący. 44. F u te ra lik  z p rzeg ródkam i. 45. W arstw y . 46. P o ­
koik, s tancy jka . 47. P rzy rząd  do m ierzenia, w spak. 48. P ap lan ie . 
49. Gat. gazu duszącego w ojennego w 1. m n. 51. Rzeka w  Łotwie.
53. P apuga . 54. Gula nabrzm ia ła. 55. Pow ieść K raszew skiego. 
56. Zw ykły, pow szechny. 57. L otn ik  m ityczny. 58. S trefa  w spak.
59. M ieszkanie pszczół. 62. Koc w spak . 63. O tw ory w  m urze. 
64. O panuje. 65. P y tan ie . 66. A rak . 67. Ż. im ię cygańskie. 70. K a­
p ry s i. 76. Fuszer. 77. B iedak. 78. Uroda, piękność. 79. Lam pka 
e lek tryczna . 80. P rzec iw nie  względem  dodatniego. 81. GlUcyn, 
szm aragd. 82. Małe w agony. 83. Posłaniec (robo tn ik , noszący c ię ­
ż a r y ) .  84. P r z e d s ta w  (so b ie ) . 85. W p y c h a ją .  88. K a r t a .  90. L icz b a .

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 49 nadesłali:

J .  A u to n o w ic z o w a , R ó w n e ; L . S te m p n ie w ic z ó w n a , K ro to s z y n ;  
S . M u sia ło  w ie żo w a , P o z n a ń ; d r .  S t .  W ęcewiCŁ, Ś w iec ie ; Z. W al- 
te ró w n a ,  K ra k ó w ; k s  J .  W elc . K ra k ó w ; R . M ę d ra la ,  R zeszó w ; 
A . Z i in m e n n a n a ,  S t r y j ;  „ J ó z e k " ,  K ra k ó w ; Zda. W ła d y k a ,  
N o w y  S ą cz ; N . O ohs, T a rn o p o l ;  L . G la sz m id t, W a rs z a w a ; 
S ł. D roanow icz, L id a ;  J .  S o w ą . O s t ró g -W o ły ń ; I ł .  M a k a re w ic z , 
O s tro w ie c ; L . F in k e l ,  ć> stró g ; E .  O r ło w s k a , L u b l in ;  W ł. S t a ń ­
c z a k  C h o jn ic e ;  J .  K a l i tó w n a ,  K ra k ó w ; A . R o tte r ,  K ra k ó w ; 
E u g . S y m o n ó w n a , K ra k ó w ; Z. H a n in ó w n a , L w ów ; B oi. T e- 
r e s iń s k i .  K ró le w s k a  H u ta ;  W ła d . G a jo w a , P o z n a ń ;  M. P aazr 
k o w sk a , B y s t r a ;  Oł  B ła ż e je w s k i,  W a rs z a w a ; J .  D a rm a a , 
Ła&k; M. S z u b o ro w a , S a m b o r ;  M iecz. F e c ak o w a , P rz e m y ś l :  
W ła d . iMa-łut , B ie ż a n ó w ; R o m a n  S z p o r tu n , L w ó w ; S t.  W i- 
d z iso e w sk i, R zesoów ; J .  M a rc z y ń s k i.  Z a le s z c z y k i; D r .  S ta n .  
K n u c z y ń s k i ,  B rz e ś ć  K u j . ;  H . M a lin o w s k a , K w ia tk o w ic e ; W . 
O s tro w sk a , W a rs z a w a ;  E . K  ości u s z y  ń s k i, K ra k ó w ; M iooz. K o- 
s e ln ik ,  S k a rż y s k o ;  W . N ię k ra s z , G n iezn o ; A . P ie k o s iń s k a ,  
B rz o zo w ie c ; D . P ia k o s iń s k a ,  B rzezow dec; Z. A n to s z e w sk a  G o l­
fo w y ; L . J u rk ie w ic tz . L w ó w ; H . S a m b o ró w n a , P o z n a ń ;  S t. 
T a r a c h ,  C ie sz y n ; I  L e w ic k a , L w ó w ; A . K w ia tk o w s k i,  S to tp c e ; 
M. N ie k ra s z ó w n a , W iln o ; L . J a m t a ,  Z a ru d z ie ;  Zdz. Z a w a d z k i, 
W a rs z a w a ; M. S ip o w icz , Ł u n in ie c ;  E d w . S o w iń s k i, I n o w ro ­
c ła w ; W . O ssow iozow a. P ia s tó w ; Z. T ie tz , W a rs z a w a ; J .  R o ­
m a n , W arsza -w a ; W . B o ro w sk i ,  R a d o m ; 11. G ir t l e r ,  W a r s z a ­
w a ; A . G ra b a rk ie w ic z  Po<znań; M. R a ta j< v .a k ó w n a , P o o n a ń ; 
J .  K ru c z k o w s k a , P o z n a ń ; A . G ra b o w s k a , K lę c z ą  G ó rn a ; J .  
a C . K la re ró w a a ,  B rz e ż a n y ;  H . M u lle r ,  K a lis z ;  J .  W o la ń sk i,  
M io ry ; M iecz . Rotnanow dca* K ra k ó w ; W ł. K o ta s ,  W a rs z a w a ; 
W ł. C iech o w sk i, W a rs z a w a ; A . S z m id t ó w n a . Z w ie rz y n ie c  
n /W ie p rz e m ; W dw . iS a leck i, W a rsz a w ; K . J a k u b o w s k a ,  W a r ­
s z a w a : W ł. G ą s ie w ic z , Z a k o p a n e ; S t .  K o ra b -K o w a ls k i,  P u ­
ła w y ;  Z. H a im o só w u a , P a b ja J i ic e ;  M. C h a c b lo w s k a , K ra k ó w ; 
Z R o m a n ó w  n a . W a rs z a w a ; C. L i f s c h u tz  P o d h a jc e ;  K . S ło t-  
w iń s k i,  P o z n a ń ;  A le k s . R e in h e rz ,  K ie le o ; W ła d . S zum ańsk i*  
B itików ; S t .  C ie c h a n o w sk i , Ł ę c z y ca ; T . S o b o le w sk i, W rz e ­
ś n ia ;  H o l. S a c k o w a , C zę s to c h o w a ; M ir. B u d k o , R a d z ie c h ó w ; 
E . W y so c k i, W iln o ; T a d . K a c z m a rc z y k , W iln o ; J a d w .  Ś w ie r- 
c z y ń s k a , L w ó w ; I I .  N ie w ie js k i,  B deisko ; K a z . B ro k , D ą b ro w a  
G ó rn ic z a ;  J .  M oosów na, B o ry s ła w ; J a n  R o zu m , T o ru ń .

„OLLA
jr e z e r w a t  

? '

M iu  c z y ń c i e  a k s p e r g m e n t ó u /  
z e  z d r o w i e m i

Nie Jaj ii_ się na nic innego, 
r/sekc io równie dobrego, ne- 
m owić. j

 . . O E i a "
to m a r t u  w y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

O O O L W I E K L  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y .-E  S K U T E C Z N O Ś C I

p * R A G o
ST.ŁĆPSKItao

ą j p o r U
PAvHj

[p o * u z r c iu  u u jw A g

I KSIKANSfc
■ i  WT« ł .M l'llł.T .r

KUPCN cło losow  dnia nagrody  
za rozw iązanie z„gadek  

w  N r. 2  z d n ia  lCUgo sfyczn ia  1931 roku..

Trafne rozwiązanie zagadki 
z lir. £»0 nadesłali:

St. Szym borski, W arszaw a; Kaa. Koszko, Zakopane; R. Tyblew - 
sk i. W arszaw a; Z. B oulange, Baezków ; J. S u n n a , B iałysotk; kp t. 
S tan . G rodzicki, W ilno; M. P ie tru siń sk i, B rześć n . IŁ ; W . W oź­
n iak , Łęczyca; K. P a jąk , T argan ica ; Jaw n a  K ow alska, W arszaw a; 
Zofja T aczanow ska, Podrzecze; J. Kom ala, K raków ; Miecz. Ko- 
seln ik , Skarżysko ; „D żen tc lm an" K raków ; B ron. Kolczyński, To­
ru ń ; W . U staszew ski, R em bertów ; Si u la  W ojciech, K ołom yja; 
H . Bory sic wic z, W arszaw a; Z. B ergerow a, W arszaw a; Alina Bofa- 
m ów na. W arszaw a; J. W allis, K raków ; Zb. R utkow ski, K raków ; 
R. M ackiew icz, K ołom yja; A. R o tte r, K raków ; F . S trykow ska , 
Zduńska W oła; inż. Tad. K rauss, Poznań; k p t. Rom. Tuzik, Ko­
łom yja; H el. W itow ska, W arszaw a; L udw . Jaw orzyńska, K ra ­
ków ; inż. S t. Paczoski, M aków Podh .; d r . W ład. M ałoga, K ró ­
lew ska H u ta ; J . S roczyńska, N iew iadów ; M ir. B udko, R adzie­
chów ; L ina W róblew ska, K raków ; Kaz. B ary lina , N ow ow iłejka, 
„K asyno" Giesche Sp. Akc., T rzeb in ia ; J. K ubacka, Poznań, 
H enryk  M akarew icz, O strow ice k ie leck i (zł. 50.—); St. W idzi- 
szew ski, Rzeszów; „ Jó zek 1',  K raków ; inż. R. C zachert, B rodnica  
n. D rw ęcą, S t. Gzesnowiecki, P iń sk ; B arb ara  M orgenbesser, T rem ­
bow la; St. T . Rytel, O stro łęka; Jadw iga  G apińska, Bydgoszcz; 
M. Ken(<zerówna, L ęsko-W ielkie; S t. C iesielski, S łupia; Kaz. De- 
nasiew icz, D rohobycz; 11. Saniborów na, Poznań; A. G rabark ie- 
w icz, Poznań ; J. R om aszew sk i, Poznań ; J. Luczkiew icz, Mosina?
A. C hojnaw ski. W arszaw a; J . T erp ilow ski, W arszaw a; J . Szw estka, 
Tczew ; L etycja Ja ro ck a , W arszaw a; J. Obtulow icz, W ęgierska 
G órka; H . R om aszew ska , Lask; Iren a  D re m c r, W ilno; L. Unol- 
tów na, Gródek Jag ., T . K aczm arczyk, W 'ilno; J. M aziarz, Czor- 
ków ; „M aryśka z P o h u lan k i" ; Z. O iszkiew iczowa, Poznań; J .  G rzę­
da, Gniezno; F lo ra  C zarnocka, W arszaw a; M. F on tana , Poznani 
M. K rassow ska, W arszaw a; Z. T ietz, W arszaw a; Janusz Rom an, 
W arszaw a; S t . Makowska, W arszaw a; F a ł SnH aew iez^w n. Po­
z n a ń ; J .  M o d rz e je w sk i, L u b l in ;  H . O p ie lió s k a , Ś ro d a ; A p o l. 
P ie k o s iń s k i ,  P ro k o e im ; J a n e k  R e is s , Z ło ezó w ; K . W tw ra y *  
nowie*, Brodnica n. Drwęcą (rt. 25.— ); M. C h a c h ro w s k a , 
K ra k ó w ; Z b. K a r a k u ls k i .  K ra k ó w ; M. D z ia c is z y n , K ra k ó w ; 
N e lla  K o m e n d  e ró w n a , K ra k ó w ; J .  K a l i tó w n a ,  K ra k ó w ;

CZYTELNIKÓW I PRZYJACIÓŁ jSSSSSńr^s;;

„ Ś W I A T O W I D  A “
upraszamy przy zakupnach o powoływanie się na ogło- 

szenia zamieszczane w naszym tygodniku

r a ^ S K I E  S I I Y
pow racają tylko przez użycie ,B U W E G E K 4,  — Co to  jeat 

B u w e ć c m  ł  5
„BUWEGEN* jest zupełn ie nieszkodliw y środek  do nacierania  
zew nętrznie z gw arantow anym  długotrw ałym  skutkiem . Prosim y 
spróbow ać, a w takim  razie używ ać będziecie jedyn ie  „BUWK- 
GEN** Na życzenie w ysyłam y w zam kniętej kopercie w zam ian 
za znaczek pocztowy 59 g r. na  porto  Literatury, uznania  od 

lekarzy  oraz lis ty  pochw alne od odbiorców. 
G eneralna re p rezen tac ja : C h e m . Pharnt. L a b  orato riu m  

W ie d e ń  VI., h u m p e n d o r fe r & tr a s s e  2 0 /12 .

91. B ożek  e g ip s k i .  93. B o g in i e e ly c k a . 97. G ra n ic e  a l f a b e tu .  99. C e­
c h a  (b liz n a ) .  106. N o s b ez  ś ro d k a .  107. Z a im e k  w sk . w  1. m n . 108. 
Poł kopy. 109. D opływ  K am y. 110. Nos bez końca. 111. Pól ceny. 
112. Spółgłoska fon. 113. P ó ł lubej. 114. Len Łez środka . 115. O w 
po łac. 117. Jak  91. 118. Jak  59. 119. R odzajnik franc . 120. Ten 
po łac . 121. S k ró t centa.

Poziom o: 24. L ik ier ow ocowy. 26. Zaprzęg 6-konny. 27. Spo­
czyw ał. 29. K luski długie. 30. O kowy. 34. P rzysłów ek. 36. Sza­
niec. 38. Cichy. 44. D zielnica W arszaw y. 50. Preucnt. 52. W ładca.
54. P łaz . 56. W ydaw ał głos koguta. 59. M iasto stż. Chaldei.
60. Jak  23 pion. w 1. m n. 64.a. Jak  63 p ion . 65. O dłam  lodu. 
68. N iedobrze. 69. M ędrzec p e rsk i. 71. P oeta  polsk i. 72. M iara 
ziemi w  1. m. w spak . 73. K ated ra . 74. W kró tce  w spak. 86. Duża 
to rb a . 87. U derzenie. 89. Duży garnek  w spak. 90. Zasłona u okna.
92. K onlent. 94. O wad w  2 p rz . Ł mn. 95. Jednostka  oporu  e le k lr . 
96. R ura  do p rzesy łan ia  głosu. 100. W yścig. 101. Ryba. 102. Ol­
brzym . 103. W ydzielina oka. 104. U kryw a. 122. N a rty . 123. Część 
głow y. 124. S tru ś  au stra lijsk i. 125. Rzeka w  Afryce. 126. O dda­
lenie. 127. Jest w  jęz . obcym.

1. 45. 105. (w  pełnych  rzą d k ach ) głów ne rozw iązanie .

Za rozwiązanie niniejsze] krzyżówki redakcja „Świato­
wida* przeznacza

cztery nagrody. 
Pierwsza zł- 50'— , trzy nastąpne po zł. 25-—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 17-go 
stycznia 1931 wraz z załączonym kuponem.

W ła d . B o n e r ,  L w ó w ; W in c . K rz y w o rz o k a , K ra k ó w ; E . Z a ­
k rz e w s k i ,  W ie h u lo c ; L e o n  F in k e Ł  O s tró g  n . H o ry ń c e m ; F r a n -  
ces  t i r e e n ,  N ew  J o r k - C i ty ;  W ła d . G ą s ie w ic z , Z a k o p a n e ; JT. 
P a r a c h o n ia k ,  B y s t r a ;  L . P o l iń s k a ,  K a to w ic e ; A l.  P a ra c h o -  
u ia k ;  A le k s . L u b ic z , K a to w ic e ;  H . P a ra c h o n ia k ó w n a .  B y s t r a ;  
l r .  L e w ic k a , L w ó w ; L . D o m a ń sk i, K o w a l; L . J u rk ie w ic z ,  
L w ó w ; Z. H a r tm a u ,  K ra k ó w ; Z. Z ie liń s k a , K ra k ó w ; fet. T a - 
ra c k i ,  O k sa ; M. W o jty n o w s k a , B y d g o szc z ; W ła d . C zak , K r a ­
kó w ; rM i. M iu as ie w ic z , K ie lc e , S a tn u e l L a n g , D ro h o b y c z ; 
W ie r a  N o w ic k a , W iln o ; R o m a n  S c h in d le r .  J a s ło ;  W ło d z . 
M ak  u sz k a , L w ó w ; Z b . H a b in ia k ,  C zę s to ch o w a ; C ze s ła w  K o- 
ziowAiw, vV arszaw a; M. S ip o w icz . Ł u m u ie c ;  J a d w . K ra u z ó w - 
n a ,  W a rs z a w a ;  Z. P rz ą d o w a , W iln o ; E d w a rd  S z w a ja ,  P io t r  
kó w  T r y b u n a l s k i ;  D o ro ta  H e rb & tm a n ó w n a , W a rs z a w a ; S ta n . 
Z a w a d z k i. W a rs z a w a : Z. H e id r ic h o w a , W a rs z a w a ;  E . Bo- 
w o t, D ro h o b y c z ; J a n i n a  T rz n a d lo w a ,  Z a k o p a n e  (zL 25.—); 
Z. S o k o .o w s s a , W a rs z a w a ; a  le s s .  iie rezn ictL i, Ś w ic c ie ; W . 
P o li to w ic z ó w n a , K ó rn ik ;  p o r .  A . B o c h n ia k , T a rn o b r z e g ;  F r .  
L i tw iń s k i ,  L u b l in .  M. H a jd u ż a n k a ,  K ra k ó w ; A . D o b ro w o l­
s k i ,  W iłn o ; J .  B o n isz , P u ła w y ;  Z b. K rz y ż a n o w s k i,  P u ła w y ;  
W . d e  L ip p a , W a rs z a w a ; 01. M a rc h ile w ic z , L id a ;  M. R ap p e l, 
A u g u s tó w ; J .  W o la ń sk a , M io ry ; A le k s .  K o s ty r k a ,  B rześć ;
B . K o śc ie łe c k a , Ż n in ; Z . A n to s ze w sk i, G u łto w y , F r a n c .  D y b a ł, 
A n d ry c h ó w ; S te fa n  B lite k , N iw k a ; K a m ila  W a w e ry s ,  W iln o ; 
F r .  Ł u k a s ie w ic z , W iln o ; W ł. P e d z in ią ź ,  a Z k o p a n e ; J .  W a- 
e h te l ,  K ra k ó w ; Z. C ie p ły , K ra k ó w ; J .  S trze te ls fc i K ra k ó w ; 
A . K a d u ls k i ,  K ra k ó w ; W ła d . S t e f a n ia k ;  J a r .  B a z iu k , K r a ­
k ó w ; k s . J ó z e f  W elc , K ra k ó w ; M iecz. F e c zk o w a , P r z e m y ś l ;  
M a r ja  K u ja w s k a ,  S ę p ó ln o ; W . K o w a ls k i ,  W a rs z a w a ; W . O l­
s z e w sk i, O s ię c in y ; T . K o t,  W a rs z a w a ;  E . S y m o n ó w n a , K r a ­
k ó w ; T . Ł ę tk o w s k a , Z a w ie rc ie ;  E . C y g a n . J a s ło ;  A . M o­
s k a ła ,  T a rn ó w ; R . M ę d ra la ,  R zeszó w ; F e l ic ja  Ż a rs k a , W a r ­
sz a w a  (sel. 25— H.  B u c z k o w n a , R zeszó w ; W . K n o ll ,  G oście- 
jo w o ; S t .  J a w o r s k i ,  O ra n y ;  Z. S z p o rn ó w n a , K ra k ó w ; L . 
G la sz m id t, W arfiŁ aw a; H . S o b k ie w ic z ó w n a , P o z n a ń ; W . 
O s tro w sk a , W a rs z a w a ; H . F r a n k o w s k a ,  B itk ó w ; W ła d . S z u ­
m a ń s k i ,  N a d w o rn a ;  M ich . W y so c k a , W a rs z a w a ; A n t .  D ą ­
b ro w s k i,  W a rs z a w a ; T a t j a n a  K o b e rn ik , W ło d z im ie rz ;  Z. P ie - 
r a c k i ,  W iln o ; k p t .  T a d . C zep p e  W ad o w ic e ; 11. K o w a lsk a , 
Ł eó d ź ; J ó z e f  S k o w ro ń s k i,  T łu m ac z .

W  lo s o w a n ia  o n a g ro d ę  los p a d ł  n a  p p . H e n r y k a  M a k a ­
re w ic z a , O s tro w ie c  K ie le c k i (z ł. 50), K . W a w rz y n o w ic z a , 
B ro d n ic a  (z ł. 25, p ro s im y  u p rz e jm ie  o p o d a n ie  im ie n is ) .  J a ­
n in ę  T rz n a d lo w ą , Z a k o p a n e  (z ł. 25) i F e l ic ję  Ż a rs k ą . W a rsz a -  
w a -M o k o tó w  (zł. 25). R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a "  p rz e s z łe  w y ż e j 
w y m ie n io n y m  g o tó w k ę  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h .

Rozwiązanie z T ir. 50
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W Ł E P r o C  P I E S K / &
Niema więcej przeszkód przj użyciu Dr. SPIEGLA 
Vparntu ..SA I*l§O N “' We Wozystkich kra­

jach opatentowany. Żądajcie natychm iast bezpiatnej 
Iekarskiej lite ia tu ry  u  Gen. Reprezentacji F irm j 
R eicheri b e . g e r  M e d iz . S p e z ia ln & u s , 
W ien  VI., G u m p e n d c r fe r s t r a s s e  20.

(50 gr. w znaczkact załączyć). 4

„S  W I 4 T  O W  1 IV WYCHODZI W KAŻDA SOBOTJJ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW O W IE 1 W ILN IE. 

P rc iiu m era ta  k w a rta ln a  zł. 12.50. Z agranicą  zł. 15.—. 
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: K raków , W ielopoic 1. 

TELEFO N Y : 150-60 (c en tra la ), 150-61, 150-162. 150-63, 150-GŁ 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: ul. N ow ogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234 65. 
N um er kon ta  P . K. O. w  K rakow ie 404.200 — w  W arszaw ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .). 1 mm  
w  jednym  łam ie 1 zło ty . Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tro n ie  (ta k  zw ane .,so lus“ ) — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 zło te. 
Ogłoszenia, zam ów ione jako  jedyne na  s tro n ie  („ so lu s") , jeżeli ze 
względów  technicznych n ie będą mogły być -zamieszczone w edług z le­
cenia, będą d rukow ane  jak o  ogłoszenia zw ykle po ccuie norm alne j.

W ydaw ca i naczelny red a k to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ierow nik  lite rac k i i re d a k to r  odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH

Z akłady graficzne „ Ilu s trow anego  K uryera  C odziennego" w  K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa  Korczyńskiego.
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N IEM A  IO  J A K  S A N t C Z K l !

Najmilszą zabawą dla azieci w zimie jest jazda saneczkami. Ag- F o t .Światowida*, *dj. na pi. k ra t  .A lfa '


